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LEA hiszpańskie i francuskie oddziałały na 
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ZAROLINĘ LEFFLER 
Przekład Anastazyi Świderskiej. 


(Ciąg dalszy). 
W chwili, gdy grałam, prawdopodobnie 
był Fedor Michajłowicz czemś podniecony ; za- 
- wycal się moją grą i chwalił ze zwykłą so- 
"e przesadą. Mówi, że gram z duszą, ze zro- 
MB jj 0 i Bóg wie, co jeszcze więcej. Rozu- 
nią Rod od tego dnia nabrałam zamiłowa- 
lekcyj nzyki, otrzymałam pozwolenie brania 
pobyt w TTEN D sej nauczycielki i przez cały 
święcałam ie urgu każdą wolną chwilę po- 
te trzy miesiąca p to też rzeczywiście przez 
stanowiłam nabrałam nieco biegłości i po- 


r 2 
ką niespodziankę tować Dostojewskiemu wiel- 
had wiem, że w muzy- 


oe najwyżej stawia 
mu go w d onate pathètique“ BE 
dzi w nim wyRasłe nozna 7, przenosi i bu- 
utwór trudniejszym był, niż Pomimo, że ten 
dotąd grałam, zabrałam się do rszystkie, Ro 
łam, ówiczyłam z wielką wytrwali} PTA0O0Wa- 
walo mnie to wiele trudu, doszłam Je "= 
tego, że w końcu grałam znośnie tę pea do 
natę. Oczekiwałam tylko sposobności, aby. Do. 
stojewskiego ucieszyć i zadziwić, Nie di z 
Czekałum. Na kilka dni przed naszym odjąg ago 
£ Petersburga Helenę Pawłównę i ciotki za- 
Koszono na wielki obiad y anpara A Ana 
s sprzykrzyły się obiady 1 liczne zebrania, 
Wymówiia 4 Pot bólem głowy; byłyśmy 
same, gdy nadszedł Dostojewski. Bliski 


Ua, 3 
as odjazd, uczucie, że nikogo 26 starszych 
tny ni w domu i że taki wieczór nie powto- 


Już może, wszystko to usposobiło nas 


SONIA KOWALEWSKA 


otoczonym takimi warunkami życia, że się musiał 
obniżyć poziom moralny, musiało się rozsze- 
rzyć zepsucie w skutek nieznużonej gonitwy 
za złotem, musiały rozwinąć się międzynaro- 
dowe nienawiści; społeczeństwom, w których 
o wszystkiem stanowi liczba, a nie myśl, krzyk, 
a nie charakter, człowiek zoologiczny, lecz 
nia obywatel; — takim społeczeństwom isto- 
tnie „prawo assozyacyi* przyniosło nie naj- 
droższe prawa , lecz najsilniejszą truciznę. 
Francuzów podzieliło ono — jak rzekł Coppóe — 
„na wrogie gromady biegłych w swem rzemio- 
śle barbarzyńców*. Niemców poniżyło uż do 
hakatyzmu i alldeutschyzmu*. W Hiszpanii 
stworzyło dziką sektę polityczno religijną „tra- 
dycyonalistów*. We Włoszech wyhodowało 
stały spisek przeciw wszystkiemu, co z prawa 
istnieje. W Austryi wypielęgnowało oprócz 
takich bohaterów jak Wolty i Schoenerery, 
jaszcze tyle nienawiści, że możnaby nią za- 
truó całe państwo. Słusznie powiedział p. 
D'Estournelles, delegat francuski na konferen- 
cyi w Hadze: „Jak mogą rządy utrwalić Bo- 
ży pokój na ziemi, skoro gromady zdzicząłych 
i moralnie zwyrodnionych drapieżników zna- 
lazły w stowarzyszsniach politycznych narzę- 
dzie, rozwijające krwiożerczość !*. : 

ięc rzeczywiście prawo stowarzyszania 
się wyzyskali źli ludzie na szkodę społeczeństw, 
ich cywilizacyi i stałości stosunków. Jednakże 
odebranie tego prawa nie zapowiada nio do- 
brego, choroby nie usunie, tylko wpędzi ją 
w głąb narodowych organizmów, bo zamiast 
stowarzyszeń powstaną spiski. Dodajmy do te- 
go, że w wielu państwach rządy nie są siłą, 
stojącą nad obozami i zapatrzoną tyiko w po- 
wszechne dobro, lecz są jedynie komitetami 
wykonawczymi swych stronnictw, które chwi- 
lowo panują, lecz niebawem mogą być poko- 
nane, a wiedząc o tem, nie mogą być bezst"on- 
nymi. Nawet w Prusach, w państwie najmhiej 
konstytucyjnem w konstytucyjnej Europie, 
jankrowie, zwolennicy silnego królewskiego 
rządu, postępują zawsze podług znanego wyra- 
żenia: „Und der König absolut, wenn er un- 
sern Willen thut.“ 

Zawiniło nie samo prawo stowarzyszania 
się, ale cały ustrój politycznego życia ; potrze- 
ba tedy reform rozległych i wszechstronnych, 
aby „zwyrodnieni drapieżnicy* nie teroryz0- 
wali społeczeństw krzykiem, szkalowaniem i 
szerzeniem kłamstwa; aby za pomocą wolno- 
ści słowa nie brali do niewoli wolności zdania 
i prawdy. ' tedy na złe, jakie musi być w ka- 
żdem |ludzkiem dziele, a więc i na to, które 
tkwi w prawie stowarzyszania się, poradzą 
same społeczeństwa. 


Wesoła wojna, którą rząd francuski pro- 
wadzi z szefem ligi aatysemickiej p. Guórin'em, 
przestaje być zabawną. Nie powiodło się poko- 
jowe pośrednictwo p. Lasies: twierdza „Qrand 
Occidental“ przy ulicy Chabrol nie wywiesiła 
bialej chorągwi, oblężeni odmówili w sobotę 
kapitulacyi. A tymczasem coraz większe tłumy 
zaczęły się gromadzić na tej ulicy i okrzyka- 
mi zachęcać oblężonych do wytrwania. Rząd 
wdrożył nowe rokowania z p. Ułuerin'em, któ- 
re prowadzą delegaci stron wojujących: jene: 
rał Jacquey i Magne, a równocześnie polecił 
przecięciem rur wodociągowych odebrać wodę 
załodze Gruórin'a. Zapewniano, że prezydent 
ministrów p. Waldesk- Rousseau dlatego oszczę- 
dza buntowników, że nie chce krwi rozlewu, 
jednakże korespondent Berliner Local Anzeiger 
przedstawia tę rzecz inaczej. Pisze on: „Przed 
tygodniem jeden pluton policyantów byłby 
zdobył twierdzę przy ulicy Chabrol, teraz zaś 
trzech pułków byłoby na to zemało, bo cały 
lud paryski stoi po stronie Guerina i z pewno- 
ścią pośpieszyłby mu z odsieczą. Jam się za- 
nurzył w te sfery ludowe — między stragany 
i wózki przekupniów, a co tam słyszałem, to 
nie może zachęcać rządu do czynów energi- 


obie bardzo wesoło. 
choć jakiś inny, niż zwykle i nerwowy, nie 
był rozdrażniony jak za ostatnich dni, przeci- 
wnie był łagodny, dobry i serdeczny. Zdawało 
mi się, że nadeszła najlepsza sposobność na 
upragnioną niespodziankę; cieszyśam się jego 
zachwytem. Zasiadłam do fortepianu. Utwor 
trudny wymagał wielkiej uwagi, aby się nie 
pomylić, aby nie wziąć fałszywego tonu. Sło- 
wem tak byłam grą zajęta, że na moje otocze 
nie uwagi nie zwracałam Skończyłam wreszcie 
moją produkcyę, dumna, że mi się powiodło i 
wypoczywając po zmęczeniu, oczekiwała na- 
leżnych mi pochwał. Oglądam się: pusto, nie- 
ma nikogo. Strach mnie ogarnął, choć nie 
jeszcze nie przeczuwałam. Wszediszy do dru» 
giego pokoju, i tu nikogo nie zastałam. Uchy- 
lam wreszcie portyerę od jadalnej sali, widzę 
Fedora Michajłowicza, siedzącego obok Aniuty. 
Osłonięta lampa rzucała cień na jej twarz, 
przeto wyrazu jej nie dostrzegłam. Dostojew: 
skiego dokładnie widzieć mogłam. Byt blady i 
pomięszany, trzymał rękę Anity 1 pochylony 
ku niej, szeptał, jak to zawsze czynił, kieay 
był wzruszony : 

— Anno lwanówno ! Gołąbku mój! Czy nie 
wiesz, żem cię od pierwszej chwili poznania 
pokochał ? Czytając twój list, miłość moją prze- 
czuwałem. Uozucie moje nie jest przyjaźnią, 
nie, uie! Kocham cię całem mojem jestestwem, 
kocham cię namiętnie! 

,, W oczach mi pociemniało. Uczułtąam bo- 
leść straszną. Zdawało mi się, że wszystka 
i ew zbiegła mi do serca, e potem jak gorąca 
i do e a się do głowy. Spuściiam purtyerę 
e soiegłam z pokoju, rozległ się za mną ha- 
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— zawołała Amiuta, 
c nie odpowiedziałam, biegłam, nie za- 


I Fedor Michajłowicz, 


cznych. Masy ludowe, nawet robotnicy socya- 
listyczni są głęboko przekonani o winie Drey- 
fusa io tem, Że żydzi zaprzedeli Francyę 
Niemcom. Mogę zapewnić, że tak mówi lud w 
calej Francyi — ten lud pracowity, oszezędny 
i w gruncie rzeczy rozważny. „Panama“ i 
„Dreyfus* pogrzebały w opinii narodu parla 
mentarną republikę. Masy czekają „Wybawi- 
ciela“ od tych wszystkich, o których zdawna 
z dzienników się dowiedziały, jako o rabusiach, 
złodziejach, oszustach i fałgzerzach. Cyrk go- 
tów — byki są, lud z szalonym zapałem po- 
wita toreadora, który podniesie krwawą pla- 
chtę. Jakże tu żądać energii od Ministrów! 
Oni raczej myślą o zwołaniu parłamentu, aby 
w jego ręce złożyć swe teki. A jakże teraz 
żydom jest żle we Francyi: wszędzie SĄ oni 
napastowani, w kawiarniach i na ulicach.* To 
jest relacya pisma bardzo przychylnego syndy- 
katowi dreyfusowskiemu. 


— 


Korespondencye. 
„ Wiedeń 17 sierpnia. 

(y). Ze strony węgierskiej czynią usiłowania 
przeciw którym już z góry z całą energią za- 
protestować należy. Oto młynarze węgierscy 
radziby zakwestyonować najważniejszą zdobycz, 
jaką Austrya w rokowaniach ugodowych osią- 
gnęła, t. j. zniesienie obrotu mlewa, które, jak 
wiaaomo, ma wejść w Życie z dniem lgo sty- 
cznia 1900. Od roku 1882 t. j. od chwili wpro- 
wadzeria tego obrotu młyny węgierskie, wypa- 
czywszy z gruntu zasady, na których oparte 
były postanowienia v tym obrocie, wyzyskują 
Austryę w sposób prawdziwie haniebny. Obrót 
ten wprowadzono jedynie dlatego, ażeby wiel- 
kim młynom węgierskim, związanym w potę- 
żny kartel, ułatwić export mąki za granicę, i 
przez to uwolnić krajowy targ od konkurencyi 
tych młynów. Tymczasem młyny węgierskie 
chwyciły się tej praktyki: Sprowadzały  psze- 
nicę z zagranicy 1 pod pretekstem, że mąka z 
niej wyrobiona ma być wywiezioną za granicę 
państwa, nie płaciły cła (1 zł. 80 ct. od ce 
tnara metrycznego) lecz zostawały je dłużne, 
a po upływie jednorocznego terminu prosiły o 
prolongatę tego długu, tymczasem zaś mąki 
wyrobionej z owej pszenicy zagranicznej wcale 
nie eksportowały, lecz sprzedawały ją w kraju, 
głównie zaś w Austryi. Władze węgierskie pa- 
urzały przez palce na te sprzeczne z ustawą 
praktyki, podczas gdy austryackie jak najskru- 
pulatniej przestrzegały ustaw, a rezultatem te- 
go było, że Węgry w ciągu tych lat kilkuna- 
stu zabiły prawie zupeźnie przemysł młynarski 
w Austryi, gdyż rmając pszenicę o 1 zł. 8U ct, 
tańszą na cetnarze, mogły też i mąkę taniej 
sprzedawać. Auscrya zasypana jes. dziś mąką 
węgierską. Przed zaprowadzeniem obrotu mle- 
wem wynosił import mąki węgierskiej do 
Przedlitawii w r. 1882 1,550000 cetnarów me- 
trycznych wartości 24 mulionów zł. po latach 
piętnastu zaś wzrósł na 6 milionów  cetnarów, 
wartości 90 milionów, a więc zwiększył się o 
870%. Taki haracz musi Austrya opłacać Wę- 
grom pomimo, iż młynerstwo jej znajduje się 
na najwyższym stopniu technicznego rozwoju, 
a 25 tysięcy młynów, rozsianych po całej 
Przedlitawii, jest w moźności zupełnie zaspo- 
koióć konsumeyę wewnętrzną. Mając tak wygo- 
dny targ zbytu, jakim jest Austrya, nie trosz 
czyli się już Węgry wcale o eksport mąki za 
granice monarchii i dziś eksportują jej zna- 
cznie mniej niż przed wprowadzeniem Mahl- 
verkehru. W roku 1882 eksport mąki węgier- 
skiej za granice monarchii wynosił 1,600.000 
cetnarów a w roku ubiegłym już tylko 635.000, 
a nadto mąka węgiersku straciła za granicą 
swą dawną dobrą reputacyę. Owóż kartel mły- 
narzy węgierskich rozwija teraz żarliwą 8&gli- 
tacyę za tem, aby obrót mlewa na pewien 
czas jeszcze pozostawiono i dowodzi, że jeżeli 
on na prawdę zostanie zniesiony, w takim ra- 


trzymując się, aż w naszej sypialni, która dłu- 
gim korytarzem od innych pokoi była oddzie- 
lona. Zaczęłam się pospiesznie rozbierać, świe- 
cy nawet nie zaświeciwszy, na wpół rozebrana 
rzuciłam się na łóżko, iękalam się czy Aniuta 
nie wejdzie 1 nie zechce zaciągnąć mię do salonu! 
Nie nvałabym siły spojrzeć ım w oczy Byłam 
strasznie upokorzona, zawstydzona, ból niezna 
ny mi dotąd przejmował moje serce. Nie zda- 
wałami sobie sprawy, jakie uczucie wiąże ianie 
do Dostojewskiego. Nie byłabym nigdy sama 
przed sobą wyznała, że go kocham. Uhoć by- 
łam czternastoletniem dzieckiem, dość już o 
miłości słyszałam i czytałam. Zdawało mi się 
jedusk, że tylko w książce o zakochaunu, O ta- 
kiem cierpieniu czytać MOŻnu, Że w rzeczywi- 
stym świecie inaczej bywa. Co do Dostojew 
skiego, nie myślałam 0 przyszłości; zdawało 
mi się, że to, co teraz JeSt, nigdy nie przejdzie, 
że go zawsze, codziennie widywać będę, Teraz 
wszystko przepadło, runęło wszystko, wszystko 
się skończyło—powtarzałam w myśl. Te trzy 
ubiegłe miesiące, przedstawiły mi się jako 
czas błogi i szczęśliwy, wozoraj, dziś, Nawet 
kilka minut temu! A teraz, teraz... O! mój Bo- 
że! mój Boże! Co się właściwie skończyło, ao 
runęło, nie wiedziałam dokładnie, czułam tyl- 
ko, ze już dla ranie nio niema na tym świecie 
i że juz żyć nie warto. Dlaczego om mnie tak 
oszukiwali? Dla czego się przedemną ukry- 
wali? Niech ją kocha, niecu się z nią ożeni, 
Cóż mnie to obchodzi, Cóż mi to szkodzi ?— 
tak mówiła moja zraniona miłość własna, łzy 
moje płynęty jednak bez przerwy a serce pę- 
o z żalu. 

Czas mijał. Zaczynałam oczekiwać po- 
wrotu siostry. Niechby przyszła i widziała 
moje cierpienia. Gniewało mnie, że nie przy- 
chodzi, i wnet pomyślałam, że oni się wcale o 


zie wypadnie chyba zamknąć połowę młynów 
na Węgrzech, a także rolnicy węgierscy ponio- 
są znaczne straty. Liberalna prasa węgierska 
popiera gorąco te usilowania a także i tutejsza 
skrycie z uiemi sympatyzuje, to też zanim ta 
kampania przybierze większe rozmiary należy 
stanowczym protestem usunąć jej grunt z pod 
nóg, bo dla interesów Austryi zniesienie obro- 
tu mlewa jest nierównie ważniajsze niż pod- 
niesienie cła od ropy. 

Dwa głosy odezwały ostatuimi dniami w 
aprawie przesilenia wewnętrznego, jakie prze- 
chodzi monarchia, jeden z obozu niemieckiego, 
drugi ze słoweńskiego. W praskiej Politik za- 
mieścił pewien poseł niemiecki, należący do 
prawicy, który nie chce być wymieniony, ar- 
tykuł pod tytułem: „Czyż nie ma żadnej drogi 
wyjścia?" (Gibt es gar keinen Weg?) Zawarte 
są w tym artykule bardzo rozumne myśli Au- 
tor podnosi przedówszystkiem, że program po- 
stulatowy, ogłoszony w dniu Zielonych Świąt 
przez zjeduoczoną opozycyę niemiecką, jako 
oałość niemożliwy jest do przyjęcia, jednakże 
niektóre z postulatów zawartych w nim mogą 
służyć za podstawę do rokowań. Wymnuszenie 
jednak na radzie spełnienia tych postulatów 
jest niemożliwe, o tem powinna pamiętać opo- 
zycya i jeżeli nie chce zrezygnować na długi 
cząs z wszelkiego udziału w ustawodawstwie, 
to nie ma innej drogi wyjścia jak tylko na- 
wiązanie rokowań ze stronnictwami prawicy. 
Ponieważ opozycya niemiecka w sposób bez- 
względny wysunęła narodowościowy interes 
niemiecki na pierwszy plan, przeto w rokowa- 
niach nie może braknąć tąkże trzeciego czyn- 
nika, a jest nim państwo. Obowiązkiem jego 
rzeczników jest w obec postulatów narodowo- 
ściowych bronić interesów O0gólno-państwowych. 
| Łatwo to mówić o zmianie Systemu, ale należy 
zastanowić się nad Lem, że taką zmianę po- 
przedzić muszą gruntowne pertraktącye rze- 
czowe, bo tylko w ten sposób można dać trwałą 
podstawę przyszłemu systemowi rządowemu, ja- 
kimkolwiek ma on być. Inna kwestya, czy 
chwila obeona już dojrzała do takich pertrak- 
tacyi, czy może jeszcze będziemy musieli prze- 
chodzić cały szereg przesileń, aż same stosunki 
tak się ułożą, iż dopomogą do usunięcia prze- 
sądów. Na razie decydujące czynniki przeci: 
wne są wszelkiej, daleko sięgającej zmianie 
konstytucyi, w obee tego niemieckie stronni- 
ctwa opozycyjne czy prędzej, czy później będą 
musiały obliczyć się ze swenu suavni 1 poko- 
jowo porozumieć się ze słowiańskimi sąsiadami 
eo do tego, jakby najlepiej urządzić się w no- 
wej Austryi — zresztą powinny mieć ufność 
w cywilizacyi niemieckiej, w międzynarodowem 
stanowisku monarchii i w dynastyi. 

Od tego spokojnego i wytrawnego poglądu 
rażąco odbija z młodzieńczą werwą napisany 
artykuł z obozu słoweńskiego, zamieszczony w 
czasopiśmie Słoweński Narod. Autor stawia we- 
żę, że dopóty nie będzie w Austryi spokoju, 
dopóki ona nie przemieni się w państwo fede- 
ralistyczne. Każdy naród ma tworzyć dia sie- 
bie całość i zażywać zupełnej autonomii. Wszy- 
soy Słoweńcy muszą być połączeni, a stolicą ich 
kraju ma być Lublana. Te autonomiczne kor- 
poracye narodowościowe stworzą coś w rodzaju 
Stanów Zjednoczonych Austryi. Tylko sprawy 
wojskowe i finansowe będą dla całego państwa 
wspólne i dla ich załatwiania zolerać się bę: 
dzie rada państwu co roku w Wiedniu. Kwe- 
stye narodowościowe wykluczone będą stanow- 
czo z jej obrad. Styryjscy Słoweńcy muszą po- 
łączyć się z resztą swych braci A dlatego ba- 
słem ich powinno być „Los von Graz". 

W obu tych głosach to jest wspólne, że 
autorowie obu tych ennucyscyi uważsją refor- 
mę konstytucyl austryackiej za rzecz nieuni- 
knioną, jednakże Słoweniec pragnąłby od razu 
radykalnego przewrotu, który chyba w drodze 
zamachu stanu lub rewolucji dałby się usku- 
tecznió, Niemiec zaś wskazuje na to, że refor- 


+ 6 m. 52 Ubyło dnia od wczoraj 4 m. 

ma konstytucyi jett kwestyą nie tak bardzo 
bliskiej przyszłości i powinna być przygotowa- 
na zwolna przez zgodne porozumienie się na- 
rodów zamieszkujących Austryę. Ludziom ner- 
wowym I marzycielom zapewne więcej SIĘ podo- 
bają wywody Słoweńca, my Polacy nie mamy 
jednak powodu zachwycać się nimi. 


Przyszła wojna — przyszła bitwa. 


Pan Kazimierz Włostowski pisząc w „Ate- 
neum‘ sprawozdanie z głośnego dzieła J. Blo- 
cha „Przyszła wojna“, kreśli, za przykładem 
'rancuzkiego autora kapitana Nigotte'a, obraz 
bitwy w przyssłej wojnie. Obraz ten, to całkowicie 
wytwór wyobrażni, to szereg przypuszczeń, Wy- 
snutych wyłącznie z głowy sprawozdawcy, ale 
podstawą są tam ścisłe wiadomości o działa- 
niu i sile dzisiejszej broni, o stanie i liczbie 
armii, o taktyce współczesnej. Obraz to nie- 
wątpliwie interesujący. Autor pisze: 

„Przenieśmy się na chwilę w sam środek 
domniemauego i przypuszczalnego pola bitwy. 
Nieprzyjaciel, którym w danej sytuacyi są przy- 
pusómy — Austryacy i Prusacy, wkroczył trze- 
ma szerokiemi lawinami od Krakowa, Kalisza 
i Torunia na terytoryum Królestwa Polskiego, 
zagarniając zachodnią część jego pod linią 
Piotrków, Kutno, Włocławek. Po kilku lekkich 
utarczkach kozaków z kawaleryą słowacką i 
poznańską, po zajęciu przez Prusaków węzła 
kolei bydgoskiej i wiedeńskiej — Skierniewic, 
armia jenerała Skobielewa skoncentrowała się w 
zakolu zachodniom fortów warszawskich, oparta 
najdalszem lewem skrzydłem o dolny bieg Pili- 
cy, w okolicach Przybyszewa, prawem za8 o 
łukowate zagięcie Wisły w lasach Kampinow- 
skich; front jej, zasłonięty od zachodu bagni- 
skami rzek Mogielniczki, Rawki i dolnej Bzu- 
ry, ciągnie się z południa na północ przez Gró- 
jec, Tarczyn, Grodzisk, Błonie pod Sochaczew 
1 Wyszogród; rezerwy pod samą Warszawą i 
na Pradze. w | i 

Zarówno wojska rosyjskie jak i sprzymie- 
rzone austro-niemieckie są doskonale uzbrojone. 
Armaty szybkostrzałowe działają 30 do 40 ra- 
zy silniej od tych, które w wojnie trancusko- 
niemieckiej grzmiuły pod Grravelotte 1 Pary- 
żem. Rażą one strugami pocisków na odległość 
od 5 do 6 kilometrów, każdy szrapnel pęka na 
3U0 ezerepów, siejących śmierć w promie- 
niu od 200 do 250 sążni. Lekkie 5 i 6 milime- 
trowe karabinki piechoty pozwalają żołnierzo- 
wi nosić przy sobie od 280 do 369 ładunków; 
w potrzebie nagłej dają one od 6 do T BLTZA - 
łów na sekundę, przy zużyciu zaś większej ilo- 
ści ładunków, eo wymaga nowego nabijania, 
zręczny strzelec dać może z karabinu o maga- 
zynie 6 ładunkowym 78 strzałów na minutę — 
bez celowania, 60 — celując; kule tych ka a- 
binków inne są zupełnie niźli dawniej: kula 
dawna większą część swego przebiegu  przela- 
tywała po nad głowami walczących, dziś nato- 
miast, niby kosa bajeczna, przeszywa wszystko, 
co spotyka na przestrzeni od 60% do 900 ma: 
trów, a bije od 10 do 15 razy silniej od kuli 
z roku 1870. Ogień strzelb małokalibrowych 
uuiemożiiwia zupełnie dostęp do siebie kolumn 
na dystans bliski; walka na bagnety stała się 
wspomnieniem historycznem. Przeważna część 
mniejszej broni palnej. armaty zaś wszystkie, 
są podczas operacyi bez dymu, blasku i huku... 

W nocy z dnia 10 na 11 czerwca 1909 
roku silne oddziały pruskie zajęły Mszozonów, 
Radziwiłłów i Bolimów; przednie ich straże 
dotarły do Wiskitek i Rudy Guzowskiej, jak 
to nad ranem sprawdziła gęsta szarża „kubań- 
ców", stwierdzająca przewidywanie główaego 
sztabu Skobielewa, iż nieprzyjaciel uderzyć po: 
stanowił przeważnie na prawy środek armii ro- 
syskiej, — wzdłuż szosy z Grodziska do Błonia. 

Nazajutrz, 12 czerwca, jazda rosyjska, 
wśród gęstej mgły przedpołudniowej, spędziła 
oddziały pruskie, wysuwające się Z równiny 


mnie nie troszczą, że wszystko 
żyję lub nie. Prosiłam Boga, bym umrzeć mo- 
gia! Czułam taką litość nad sobą samą, że 
znowu rzewnie płakać zaczęłam. Potem zasta- 
nawialam się nad tem, Go oni robią i jacy są 
szczęśliwi. Przyszła mi ochota wrócić do nich 


im jedno, czy 


i wręcz im powiedzieć, że mnie oszukali, że 
źle, zdradziecko postąpili. Wyskoczyłam z łóż- 
ku i zaczęłam drźącemi rękami szukać zapałek, 
ale zapałek nigdzie nie było, suknie moje rzu- 
ciłam w nieludzie i również ich znaleść nie 
mogłam, wstyd mi było wołać na służącą, po- 
wrociłam więc z płaczem do łóżka, czując się 
bardzo opuszczoną, bardzo nieszczęśliwą. Zu- 
pełna cisza panowała w pokoju, żaden. choćby 
najlżejszy hałas, nie dochodzi! do mnie ze sa- 
lonu. Po chwili doszedł mnie z pobliskiej ku- 
chni gwar zasiadającej do kolacyi służby, 
brzęk talerzy, nożów, widelców, głosy dziew- 
cząt służebnych, prowadzących ożywioną roz 
mowę, wesole śmiechy.. Wszyscy się radują, 
wszyscy szozęśliwi | ja tylko jedna... 

Nareszcie po upływie długich godzin, 
które mi się bardzo diugiemi wydawały, dał 
się słyszeć dzwonek u drzwi wchodowych. He- 
lena Pawłówna i ciotki wracały z obiadu. Siy" 
szę pospieszne kroki służącego, który biegnie, 
aby drawi otworzyć ; słyszę głośną wesolą roz- 
umowy, zwykłą osobom wracającym x licznego 
zebrania. Dostojewski nie odszedł jeszcze. Czy 
też Aniuta opowie matce, co zaszło, czy też po- 
czeka do jutra? — myślałam sobie. 

Poznaję teraz głos Dostojewskiego, żegna 
się jakoś pospiesznie, słyszę, jak w przedpokoju 
kalosze ubiera, drzwi owwierują się, zamykają, 
już go niema, już odszedł. 


Wkrótce dał się słyszeć lekki krok Aniuty, 
| Otworzyła drzwi, slaby promyk światła padł 


mi na twarz. zapłakane oczy nie znoszą świa- 
tła. Na widok siostry złość moja wzmogła sie. 
„Szkaradna* pomyślałam, „raduje się, cieszy 
ze swego zwycięstwa“, i obróciłam się szybka 
do ściany, udając, że śpię. Aniuta postawiła 
światło na stoliku i zbliżyła się do mojego 
łóżka; leżałam cichutko, oddech tamując. 

— Widzę, że nie spisz — odezwała się po 
chwili, a nie otrzymawszy odpowie zi - €lą: 
gnęła dalej: „No, jeżeliś się obraziła, to do- 
brze, niech i tak będzie, tem gorzej dla ciebie, 
o niczem się uie dowiesz”. (, à 

I zaczęła się najspokojniej rozbierać. 

Tej nocy miałam dziwny bardzo sen; 
zdarzało mi się to i później w życiu, że gdy 
miałam ciężkie jakie strapienie, sny moje były 
nad wyraz przyjemue. Ale jakże bolesne było 
przebudzenie ! r y - 

Jeszcze rozkoszne marzeni. nie zniknęły 
z przed oczu, gdy nagle smutna, okropne rze- 
czywistość, jakby uderzenie młotka przedsta- 
wia się naszej pamięci, Nerwy się uspokeiły, 
łzy obeschły po to tylko, aby znowu cierpieć 
i znowu płakać. ; | 

Rozmaite są cierpienia w Życiu, każde 
boleść dotkliwa, ale nejcięższa, najdotkliwsza 
jest pierwsza rozpacz nieprzywykłego do nie- 
szczęsć człowieka; buntuje się on, wyrokom 
nieba poddać się nie chce. Ciężkie jest pierw- 
sze przebudzenie się i powrót do smutnej rze- 
czywistości. Cięższe jeszcze może są następne 
dnie długie, nieskończenie długie dnie. Łez 
już zabrakło, zbuntowane sorce uspokoiło się; 
Już człowiek nie vłucze głową o ścianą, a Je 
dnak wszystko się wali, wszystko przepada i 


ginie. 
(Ciąg dalszy nastąwi). 
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Jaktorowa, ale osypana gęstym, wytrzymale ' 
jędrnym monologiem kartaczowym, wróciła na ` 
swe stanowiska dokoła Rokitna. Siarczysta | 
wymowa przeciwnika przekonała, że napastnicy 
zbliżyli się już na odległość strzałów arma- 
tnich, to jest oddzieleni byli od nich tylko 
przestrzenią 6 do 7 tysięcy metrów. Wysunięto 
i ustawiono działa na oszańcowanych doraźnie 
pozycyach dokoła cmentarza grodzieńskiego 
1 wśród starych szwedzkich okopów w pobliżu 
Chlewni; oddziały asekuracyjne umocowały 
się w parkach Jordanowie za murami Czerwo 
nego Dworu i w ogrodach Chrzanowa; obser- 
watoryum urządzono na wieży dawnego dwor- 
ca kolei wiedeńskiej; połączono jetelefonicznie 
i telegraficznie z głównymi węzłami obrony 
w Rokitnie, lesie Milanowskim, Brwinowie, 
Książenicach i Szczęsnem; rezerwom posunąć | 
się kazano pod Pruszków. 

O świcie 13 czerwca w bateryach roz- 
legła się komenda: „ognia!* Działa nieprzyja- 
cielskie odpowiedziały natychmiast wieńcem 
pocisków, z których nietrudno było wywnio- 
skowaó, że ognisko sił zaczepnych znajdować 
się musi gdzieś w pobliżu grubo obmurowa- 
nego gniazda niemiecczyzny w fabrykach ży- 
rardowskich. Bomby orzą ziemię, ścinają 
drzewa, rwą dachy, ale dymu armatniego 
nie widać prawie wcale, huk mały, podobny 
zaledwie do syczenia powstającej burzy. Ob- 
sługa każdej bateryi szybko zmierza odległość 
właściwą i jest już siebie pewuą po kilku 
strzałach próbnych, które zapalają w oddale- 
niu za Jaktorowem budynki drewniane, wsie, 
folwarki. Nieprzyjaciel nawzajem wyraźnie 
szuka centralnej stacyi oporu przeciwnika. Do 
koła wieżyczki obserwacyjnej pałacyku Pąg:- 
wskich powstają coraz gęstsze słupy kurzawy 
i płomieni; gruby, piętrowy dom murowany 
Szonerta legł w gruzach, skoszony bombą 
z melinitem; z pałacyków Ossowskiego po- 
wstał stos poczerniałych cegieł: nowy dwo- 
rzec kolejowy zapadł się jak w ziemię; piękne 
drzewa cmentarza żydowskiego skoszone jak 
trawa; Chrzanów goreja niby świecznik czte- 
roramienny ; stawy posiekanego parku Jorda- 
nowiekiego rumienią się czerwienią złowrogą ; 
kościół Grodziski otoczony gęstą chmurą dy- 
mów, wydobywających się ciężko z natłoczo- 
nych drewnianych chałup małomiejskich; — 
wieś Kozerki Wielkie i sznur chat w Opy- 
pach łyskają już tylko kupami dogasają- 
cych węgli. O celności pocisków nieprzyjaciela 
wnosić można z tego, że kiedy wodoleczniczy | 
zakład dra Bojasińskiego i stary pałac Mokro- 
nowskich (w parku Jordanowiektfm), nad któ- 
remi powiewają chorągwie konwencyi gene- 
wskiej i hagskiej, stoją nietknięte, to domy i 
zabudowania sąsiednie, o kilkadziesiąt sążni 
od nich położone, świadczą teraz jedynie re- 
sztkami swych kominów i podmurowań, że 
były, że istniały, że w, nich niegdyś, wśród 
uroczej zieleni ogrodów i cichego szmeru zbóż 
rozmaitych, strudzony mieszkaniec syreniego 
grodu znajdował spokój, przytułek i gościnę... 
Z pobliskiego Czerwonego Dworu ocalał tylko | 
mur parterowy, gruby na dwa łokcie i pi- | 
wnice kamienne, wzniesione niegdyś d.a po- | 
sługi szpitalnej przez dra Girsztowta; dwa | 
łańcuchy kamienic i will przy drogach wio- 
dących od Czerwonego Dworu do Chrzanowa 
i dawnego parku Anca (posesye Pawłowiczów, 
Łuszczewskich, Turobińskich, Józefskich, Szczy- 
gielskich, Buchnerów, Wydżgów, Leśniewskich) 
znikły bez śladu: wśród piekielnej spiekoty, | 
wśród wirujących w powietrzu kłębów piasku 
i popiołu połyskują nad niemi tu i Śwdzie | 
tylko błędne ogniki konającej pożogi, i tarza | 
się pijany, zamętny huragan z żelaza i ołowiu. 
Każdy wyrzucony pocisk pęka obecnie nad 
głowami walczących, i z każdego z nich setki 
kul i ozerepów spada na powierzchnię, zajętą 
przez wojska, ogołocone teraz z osłon pierwo- 
tnych, tak przyrodzonych, jak i wzniesiopych 
sztuką fortyfikacyjną, 

Dwa tylko tysiące metrów dzieli już 
przeciwnika od przeciwnika. Nieprzyjaciel wparł 
Się na zgliszcza Jaktorowskie; w odpowiedzi 
kawalerya rosyjska wichrem od Rokitna oskrzy- 
dlać popędziła Wiskitki półkolistem zamachem 
od strony Błonia, Leszna i Serok. Artylerya | 
raz po raz urywa dyalog swój głuchy, ale go 
nie zaprzestaje. Ulewa granatów miażdży ko- 
nie, zaprzęgi, bombardyerów. Bataliony, puł- | 
ki, dywizye piesze — przerzedzone, poświdro - | 
wane, mieszające się co chwila i co chwila | 

zwężające swe szeregi, postępują naprzód, i 
przygotowują się do zabrania głosu. Już ku-: 
le karabinowe male, cienkie, zgrabne, ostre, ; 
wysrebrzane świszczą, skaczą, tną, wiercą na | 
wskróś szeregi, odbijają i pryskają. Salwe 
idzie za salwą 1 wielkie garście kul gęstych, 
niby grad, szybkich jak błyskawice, ciemno- 
mglistą oponą pokrywają pole walki. Działa, 
zrujnowawszy artyleryę przeciwnika i same 
do połowy zdemontowane i potłuczone, zwra- 
cają się teraz ku piechocie, w nią mierzą. 
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już połowa walczących rzęzi i kona; wały, duszu dyspozycyjnego ministerstwa woj 
rannych i zabitych tworzą niby duże, równo- ; którym już jenerał Roget powiedział, 

ległe szańce, tu i owdzie poszarpane kartacza- | stał nieprawnie roztrwoniony przez Picquarta, 
mi; piętrzą się one szczególnie w pobliżu wia- | zwrócono się jeszcze raz o wyjaśnienie do by- 
który dziwnym, nie- | łego ministra wojny Billota. Owóż Billot 


traka Chrzanowskiego, 7 I ) A 
wytłómaczonym trafem stoi niewruszenie i ca- | oświadczył w tej sprawie, że fundusz poda 
iura 


wama 


ny, 0 


lo, roztrząsając swemi rozmachanemi skrzydła- 
mi czarne smugi dymów, zaczerwienione w 
odblaskach zachodzącego słońca i kałuż krwa- 
wych. Bój, wciąż głuchy i ciemny — przecią- 
ga się, wścieka się, rozjusza; z obozowisk po 
za rezerwami wymykają się pierwsze stropy 
świateł elektrycznych, przeznaczonych do wy- 
tropienia zagięć frontu nieprzyjacielskiego, a 
jednak rozwiązania bitwy ani widać, ani 
przeczuć, Ów pas siarczysty, nieprzebyty, owe 
tysiąc kroków bezprzerwanej ulewy karabino- 
wego ognia, wciąż dzielą walczących i długo 
jeszcze dzielić ich będą... Zwycięży, kto wie, 
może aż około św. Jana lub ás. Piotra i Pawła, 
ten, komu na dłużej wystarczy ładunków, bomb 
z melinitu, granatników piorunowych i żywego 
ludzkiego mięsa. 

Ale i zwycięzca nie prędko i nie łatwo 
wykona pościg po przez tysiączne góry ru- 
mowisk, zgliszcz, połamanych wozów, do 
ena wytrzebionych okolic. A zresztą i do- 
kąd się posunie, po co? — W przypuszcze- 
niu przepartego oporu, czy nie zapragnie 
armia zaczepna wystawić zdziesiątkowanych 
swych szeregów pod bastyony fortów war- 
szawskich? Czy nie sprobuje roztasować się 
w podminowanych fermach osadników. nie- 
nieckich pod Grołąbkami, Pruszkowem , Ra- 
szynem ? i 

W zamian za tyle ofiar, trudów i strat, 
w jednej tylko bitwie walnej poniesionych, ja- 
kież wynagrodzenie wydusić dla siebie zdoła 
wycieńczony tryumfator z pokonanego, ledwie 
dyszącego współzawodnika ? Z kogo i z czego 
ją ściągnie? na czem jego wykonalność oprze 
i ubezpieczy ?* . 


—_ “æn 


Proces Dreyfusa. 


Znaczną część sobotniej rozprawy sądu 
wojennego w Rennes wypełniły zeznania Cu- 
gneta. Zauważono niektóre sprzeczności pomię* 
dzy obecnemi jego zeznaniami, a temi, które 
swego czasu złożył przed trybunałem kassacyj- 
nym; obrońca Demange podchwycił je i prosił 
świadka o ich wyjaśnienie, Cugnet jednakże 
nie był w stanie uczynić tego w sposób zada- 
walający. Również pogmatwane były zezna- 
nia Cugneta w kwestyi rzekomego listu austry- 
ackiego, attaché Schneidra, w którym to liście 
miało być zawarte pewnego rodzaju potwier- 
dzenie, iż Dreyfus utrzymywał stosunki z rzą- 
dem niemieckim. Po Cugnecie miała przyjść 
kolej na przesłuchanie du Paty de Clama je- 
dnakże du Paty de Clam nadesłał list, w któ- 
rym się usprawiedliwia, że z powodu choroby 
przybyć nie może. Obrońca Demange wywo- 
dził, że nie może zrezygnować z przesłuchania 
tego klasycznego świadka i obstawał przy tem, 
ażeby du Paty de Clama koniecznie do Ren- 
nes sprawdzić. Ostatecznie uchwalono na razie 
odroczyć przesłuchanie du Paty de Clama i 
wystosować doń ponowne wezwanie. 

Następnie wśród powszechnego natężenia 
uwagi przystąpiono do przesłuchania jenerala 
Boisdeffre byłego szefa francuskiego sztabu 
jeneralnego. 

a Boisdeffre podobnie jak wszyscy inni 
jenerałowie i jak przesłuchani dotychczas w 
toczącym się procesie byłi ministrowie wojny, 
oświadczył iż jest przekonany o winie Drey- 
fusa. Przekonanie to swoje opiera jenerał Bois- 
deffce przedewszystkiem na zeznaniu kapita- 
na Lebrun-Renaulta. Następnie Boisdeffre pole- 
mizował z Piequartem i wyraził przekonanie, 
że Esterhazy nie mógł napisać „bordereau“, 
którego autorem zdaniem świadka jest niewąt- 
pliwie Dreyfus. Esterhazy mógł wprawdzie 
przyznać się do autorstwa „bordereau“, ale 
wiadoma to rzecz, że Esterhazy jest i był 
zawsze kłamcą. On zresztą nie mógł wystarać 
się o te dokumenta, które są wyliczone w „bor- 
dereau*. ; 

| Na stosowne zapytanie, wystosowane do 
niego, jenerał Boisdeffre przyznał, iż wiadomą 
mu jest rzeczą, że już po zasądzenin Dreyfusa 
bardzo wiele dokumentów zniknęło z minister- 
stwa wojny. Na tem zakończono „przesłuchanie 
jenerała Boisdeffre, które było o wiele mniej 
sensacyjne, aniżeli wielu się spodziewało. 

Przewodniczący Jouaust zwrócił się Z 
zapytaniem do Dreyfusa, czy nie ma czego do 
oświadczenia na te zeznania. 

Dreyfus: „Nie mam jeneraławi Bois- 
deffre nie do powiedzenia.“ 

Nastąpiło przesłuchania jenerała Go nse, 
który również uznał za rzecz wykluczoną, aże- 
by Esterhazy napisał „bordereau“. [ ten świa- 
dek, jak poprzedni, polemizował z zeznaniami 
Picquarta i oświadczył, że jest przekonany o 
winie Dreyfusa, przyczem opiera się tak jak 


pozostawiony zupełnie do dyspozycyi 1 
informacyjnego w ministerstwie wojny, które 
przed nikim nie było obowiązane zdawać z 
niego rachunków, jak tylko przed prezydentem 
republiki. Picquart, zdaniem Billota, otrzymał 
upoważnienie do czynienia wydatków z tego 
od szefów sztabu jeneralnego. 

Na tem posiedzenie przerwano, naznacza- 
jąc następne na dziś, t. j na poniedziałek. 

* * 
* 

Rennes 21 sierpnia. Opowiadają, że Labo- 
ri będzie już mógł przybyć na dzisiejszą roz- 
prawę . 

Rzym 21 sierpnia. Wedle dziennika Trt- 
buna, miał attachó niemiecki Schwarzkoppen 
po zasądzeniu Dreyfusa w r. 1894 oświadczyć 
do włoskiego attache Panizzardiego, że zdraj- 
cą był Esterhazy. 


Rok szkolny 18989. 


C. h. wyższa szkoła realna w Tarnopolu. 


Do zakładu tego, którego dyrektorem jest 
p. Michał Rembacz, uczęszczało do końca ro- 
ku szkolnego 349 uczni, w tem trzech prywa- 
tystów, a to 274 Polaków, 78 Rusinów, jeden 
Ćzech i jeden Niemiec, a pod względem reli- 
gii: 103 katolików rz. brz., 74 gr. obrz, a 102 
mojżeszowego wyznania, a więc liczba katoli- 
ków przeważała tylko o pięciu nad liczbą izra- 
elitów. Z samego Tarnopola było 147 uezni, z 
Głalicyi oprócz Tarnopola 192, z Rosyi 3, z 
Czech i Królestwa polskiego po dwóch, a z 
Moraw, Siedmiogrodu, Litwy i Włoch po je- 
| daym. Klasyfikacya wypadła dość pomyślnie, a 
mianowicie: 19 uczni otrzymało stopień celu- 
jący, 236-ciu stopień pierwszy, 24-ch stopień 
drugi, dwóch stopień trzeci, 62-ch poprawkę, 
dwom pozwolono egzamin uzupełnić. Było jesz- 
cze w tej szkole 44-ch uczni, którzy jednako- 
woż w ciągn roku wystąpili i przeto klasyfiko- 
| wani być nie mogli. Czternastu. uczui otrzyma- 
jło świadectwo dojrzałości. 

Na stypendya miała dyrekcya 157 zł, 50 
et. ; stypendysta był tylko jeden. Fundusz po- 
mocy naukowej, przeznaczony na pomo? w 
utrzymaniu się uczni, zaopatrzenie ich w odzież 
i środki naukowe, a wedle okoliczności i na 
inne potrzeby ubogich uezni, wynosił w r. z, 


| 


Rolnictwo w stanie Parana rozwija się! Kobiety obraźliwe, trochę kapryśne, ale stałe 


że zo- | dzięki pracy polskich emigrantów bardzo ko-'w miłości, doskonałe matki. 


rzystnie. Oprócz głównych artykułów żywno- į Sierpień, Mężczyźni na zewnątrz szorstcy, 
ści, używanych w Paran e (kukurudzy, czar- dążący w życiu do wysokiego stanowiska, pe- 
nego grochu i manioku, rozwinęła się głównie j wni siebie, szlachetni, niezachwiani w raz po- 
uprawa żyta, do której rolnicy galicyjscy mają | wziętej skłonności. Kobiety pełne temparamen- 


wielkie zamiłowanie. Także hreczka i ziemnia- | tu, żądne władzy, ale bardzo wspaniałomyślne 


ki rozwijają się bardzo dobrze. 
robią się próby z pszenicą, które prawdopodo- 
bnie będą również uwieńczone dobrym skut- 


Od roku 1898 | i sympatyczne. 


Wrzesień. Mężczyźni o usposobieniu kry- 


tyków, ale pobłażliwi, zawsza czynni i praco- 


kiem. Gospodarstwa starsze uprawiają len ij wici, dobrzy ojcowie rodzin. Kobiety dyskre- 
konopie, co się lepiej opłaca. Cześć kolonistów | tne, przywiązana, rozsądue i pilne. 


chwyciła się w ostatnich dwóch latach uprawy 


Październik. Mężczyźni o usposobieniu dy- 


wina, gdyż przywóz win obcych jest obecnie | styngowanem, weseli, stali. Kobiety dumne ko- 
znacznie utrudniony wskutek wysokiego kursu | kietki, podziwiane, lubią życie towarzyskie. 


obeych walut. 


Część emigrantów poświęca się 
kulturze 


| 


Listopad. Mężczyźni energicani, samoistni, 


jedwabnika oraz hodowli pszczół. | nienfni i złośniey. Kobiety bystre w sądach, 


Uprawa trzciny cukrowej i kawy w Paranie | dumne, zazdrosne, zdolne do panowania nad 


nie postępuje naprzód. Zb! ry roku 1898 były 
co do żyta, grochu i kukurydzy tak obfite, że 
pokryły w zupełności zapotrzebowanie całej 


sobą, trochę melancholijne. 
Grudzień Mężczyźni bardzo  jowialni, 
wspaniałomyślni, ozuli, ale chwiejni. Kobiety 


Parany, a nadto sprzedano jeszcze znaczną | czynne, energiczne, lubią zmiany w życiu, są 
ilość do Rio i San-Paulo. Zasługuje to tem | jednak wiernemi żonami i mądremi matkami. 


bardziej na uwagę, 
wsze importowała dla 
wności. 

Największym brakiem, który w Paranie 
hamuje korzystny rozwój rolnictwa, jest bardzo 
lichy stan dróg. Grościńce są wskutek częstych 
deszczów całkiem rozmokłe i pokry'e bezden- 
nem błotem, a przy nieuregulowanych stosunkach 
finansowych kraju, nie ma nawet nadziei, aby 
stan ten wkrótce zmienił się na lepsze. Lu- 
dność rolnicza w tych stronach, które nie mają 
bezpośredniego połączenia koleją żelazną, nie 


że Parana dotychczas za- 
siebie srodki ży- 


może wprost utrzymywać żadnych stosunków | 


z miastami, w których się ogniskuje handel. 
Chłopi, nie posiadający zwykle żadnych zwie- 
rząt jucznych, muszą wszystko, co chcą sprze- 
daó, transportować na własnych barkach da 
najbliższego handlarza, który w drodze zamiany 
za płody rolnicze daje im narzędzia, odzież i 


i inno towary. Przy tych interesach pada chłop 


polski zwykle ofiarą chciwości i oszustwa 
hiszpańskiego lub włoskiego handlarze. Gdyby 
osadnicy w Paranie mogli bez wielkich kosztów 
przewozić produkty swej roli na targ, byłaby 
ich pomyślna przyszłość gospodarcza zape- 
wniong, 


Co i o czem piszą, 


Do przeróżnych dolegliwości człowieka 
współczesnego, przybywa od pewnego czasu 
nowa. Nazywa się ona krótko i wymownie: 
cor lassum — znużone serce. Człowisk żyje, 
pracuje, nagle owo primum movens, ultimum mo- 


244 zł. 5I et., z czego pozostało w kasie 10 zł. | riens uczuwa się wyozerpanem, przestaje dzia 
16 ot. na rok następny. Głównie złożyły się |łać i następuje śmieró. Kilka interesujących 


na to: subwencya 100 zł. od wydziału Kasy 
oszczędności w Tarnopolu, oraz datki złożone 
przy zapisie uczt w kwocie 131 zł. 80 ct. 
Musimy tu jednak zauważyć, że w wydatkach 
figuruje pozycya: „wydatek administracyjny 
32 zl“, a to nam się wydaje ekspensem sta- 
nowozo za wielkim, bo przecież nie powinno 
się wydawać z funduszu na tak chwalebne 
przeznaczonego cale, prawie 12% na samą 
administracyę, która chyba znowu nie jest, a przy- 
najmniej nie powinna być — tak kosztowną. 

W celu dostarczenia młodzieży sposobno- 
$ci do fizycznego rozwoju dbała dyrekcya o 

hygieniczne zabtwy, a więc były gry: w pil- 
kę, w bocia, krokiet, piłka nożna z chorągiew- 
kami i bramami, gra w obręcze, strzelanie do 
tarcz strzałami drewnianemi z szeroką gumo- 
wą kresą na końcu, wreszcie bieganie w za- 
wody i lawn tennis. Dyrekcya konstatuje je- 
dnak, że uczniowie klas VI i VII tylko rzadko 
brali udział w zabawach. Uczniowie odbyli 
pod przewodnictwem nauczycieli wycieczki do 
Berezowicy, Kutkowiece i Petrykowa oraz do 
Mikuliniec. W zimie używali uczniowie śliz- 
gawki, a w lecie kąpieli w Serecie; wśród 
| młodzieży tego zakładu jest stosunkowo wielu 
zręcznych jeźdźców na rowerze. 

Ze sprawozdania tej szkoły dowiadujem 
się, że Rada szkolna krajowa nadesłała jej 
okólnik z dnia 29. kwietnia 1899, 
l. 159, rozporządzający, że ucznio- 
wie szkół średnich nie mogą u 
częszcezać na wykłady uniwer- 
sytetu ludowego. 

Nasuwa się przy tem uwaga, że chyba też 
i lwowskie szkoły średnie taki okólnik otrzyma- 
ły; a przecież stało sią coś dziwnego: oto do 
Tarnopola, gdzie jeszcze s?0yaliści i Jibarali uni- 
wersytetu ludowego rie założyli, okólnik taki 
dociera i figuruje nawet w sprawozdaniu szkol 


| 
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uwag w tym przedmiocie zamieścił dr. Stani- 
sław Kopczyński we Wszechświecie. Zwraca on 
uwagę na dwa czynniki, które składają się na 
wyczerpanie serca: znużenie umysłowe i znu- 
żenie fizyczne, wogóle zaś nieustanne podnie- 
canie systemu nerwowego. Charakterystyczną 
jest rz.czą, iż wielu po przepracowaniu umy- 
słowem, szuka ratunku w pracy fizycznej, ru- 
ohu i sporcie, lecz często, nie utrzymując na- 
leżytej równowagi, tylko stan swój pogarsza. 
Ludzie nerwowo osłabieni nieraz twierdzą, że 
wysiłki sportowa ich nie męczą. ale jest 
złudzenie. 

„Znajdują się oni — powiada dr. K. — w sta- 
nie podniecenia nerwowego, które im nie pozwala 
należycie uświadomić sobie ilości pozostałych sił — 
Zamykają oni przemocą ową klapę bezpieczeństwa 
organizmu, jaką jest uczucie znużenia. Ciało ich 
przypomina fabrykę, w której kasyer nie powiadamia 
pryncypała ani o stanie kasy, ani o wydatkach, 
bieżących, lnb oczekiwanych stratach. Interes idzie 
bez przerwy dalej, a bilans nie bywa czyniony. — 
Wydatki i marnotrawstwa zwiększają się, tymcza- 
sem bankructwo się zbliża. Kasyer ów — to uklad 
nerwowy.“ 

Niezbędne jest zatem oszczędzanie syste- 
mu nerwowego i oszczędzanie serca, jest to 
zaś możliwe przy harmonijnem ustosunkowaniu 
pracy umysłowej i wysiłków mięśniowych. — 
Tylko, że dumny ze swego „nadcezłowieszeń- 
stwa” schyłkowiec rzadko kiedy myśli o ta- 
kiem ustosunkowaniu, a porwany w wir ner- 
wowego życia, nie zawsze i może myśleć... 


Miesiąc urodzenia i charakter. 


Sierpniowy numer angielskiego miesięcz- 
nika Modern Astrology zawiera zajmującą cha- 
rakterystykę, którą podajemy ku uciesze na- 
szych kawalerów i panien. Mając w ręku te 


nem, więc widocznie dyrekcya przywiązuje doń ; wywody „doświadczonego znawcy ludzi”, mo- 
wagę; natomiast we Lwowie w tej ojczyźnie (żna „z niejaką pewnością* określić charakter 
owego uniwersytetu ludowego i pod bokiem | danej osobistości. Nalaży tylko dowiedzieć się 
Rady szkolnej okólnik wspomniany snać nie |o dniu jej urodzenia, a będzie się natychmiast 


wielkie wywarł wrażenie kiedy po tych no 


wiedziało, z kim się ma do czynienia. Natural- 


rach i speluukach gdzie wyk'ady uniwersyte: | nie już z góry zastrzedz się musimy, że nie 
tu ludowego się odbywały, irzaważali wśród | ma reguły bez wyjątku. A więc: 


sluchac. y — studenci w mundurkach. 


Styczeń. Mężczyźni urodzeni w tym mie- 


Ale taka to już dola okólników. Ot np w |siącu stają się dobrymi i wiernymi mężami. Na 


Miotają na te rozsypane mrowiska strugi brył jego poprzednicy na zeznaniach kapitana Lø- 
żelaznych, celując w gąszcz, zalewając ryczał: | brun-Renaulta. Na pytanie obrońcy jeneral 
tem wszystkich. Około godziny 2-giej z połu- | Gonse oświadczył, iż nigdy nie miał bezpośre 
dnia na stanowiskach nieprzyjaciela wszystkie | dniego dowodu, ażeby dokumenta, wyliczone 
potoki, brózdy i rowy krwią zapływają. Ko-|w „bordereau“, istotnie zastały wydane jakie- 
lumny strzelców prą jedna drugą, pułki dążą | muś zagranicznemu mocarstwu. J eneral Gonse 
za pułkami, wreszcie nadciągają rezarwy świe- | wspomniał dalej o fałszerstwach Henry'ego i 


sprawozdaniu szkoły realnej tarnopolskiej ©zy- ; pozór są trochę obojętni i nie tracą wielu słów, 


że. A jednak, między dwiema armiami, tępio- 
nemi i zmiatanemi przez kule, rozciąga się 
pas na tysiąc do półtora tysiąca kroków sze- 
roki, niezdobyty, nieprzebyty, jakby neutralny, 
odtrącający od siebie zapaśników przez to, że 
jest bez przerwy zatapiany ogniem ze stron 
obu; na tej miedzy potwornej żadna istota ży- 
wa chwilę choćby pozostać nie może; niema 
siły tak zwinnej, coby tę morderezą granicę 
przestąpiła. i 

Amunicya zwolna się wyczerpuje, dowóz 
jej na schyłku dnia staje się prawie niemożli- 
wym po przez wzgórza ciał nieoprzątniętych ; 
zawały takie, nad których usunięciem pracuje 
osobny wydział służby wojskowaj, piętrzą się 
szczególnie na skrętach szos, na pobrzeżach 
rzek głębszych, oraz w miejscach, otaczających 
stanowiska artyleryi. Grobowce cmentarza kato- 
lickiego w Grodzisku i niziny, przypierające do 
okopisk dawnego zamczyska na gruntach Chle- 
wni, pokryły się na sążeń grubą warstwą spo- 
soczonej miazgi ludzkiej. 

„Plant kolei żelaznej, poryty i zrówna- 
ny z ziemią aż do samego niemal Brwinowa, 
aczkolwiek naprawiany z wysileniem nadludz- 
kiem, przestaje być arteryą bój zasilającą, 8 to 
w następstwie zapalenia się lasów Milanow- 
skich; transporta usiłują przedrzeć się drogami 
ubocznemi, przez Radonie, Odraną Wolę i szo- 
sę Nadarzyńską, która pod spaloną wsią Jor- 
danowice urywa się nagle, zabarykadowana 
gruzami wysadzonej w powietrze prochowni 
Okęcińskiej... A ogien tymczasem trwa i trwa 
nieprzerwany, ciągły.. Nastaje chwila, kiedy 


powiedział, że Henry, oddając mu dokument, 
który się później okazał falsyfikatem, prosił go 
usilnie, ażeby aktu tego nie okazywać Picquar- 
towi. Przyznał też jenerał Gronse, iż polecił 
Picquartowi, aby się nie zajmował kwestyą po- 
dobieństwa pisma Fsterhazy'ego do pisma na 
„bordereau“, a powracając raz jeszcze do wy- 
rażonego przez siebie przekonania 0 winie 
Dreyfusa, powiedział, iż przeświadczenie to 
znajduje swe poparcie w tem, co mu powie- 
dział sekretarz ministerstwa wojny, który, 
i AE do biura, niejednokrotnie zastawał 

reyfusa pilnie szukającego czegoś w pa- 
pierach. 

Prezydent Jouaust zapytał Dreyfusa, 
co ma do oświadczenia na ten szczegół w ze- 
znaniu jenerała Gronse. 

Dreyfus: „Przedewszystkiem odpowiem 
na to samemu sekretarzowi, muszę jednak za- 
znaczyć, że sekretarz, który wedle jenerała 
Głouse twierdzi, iż widział mię często przy- 
prowadzającego do biura sztabu jeneralnego 
zagranicznych oficerów, powiedział nieprawdę, 
jest bowiem wprost niemożliwem, ażeby ktoś 
obcy dostał się do biura. Jeżeli się nawet zda- 
rzyło, że który z moich przyjaciół chciał się 
ze mną widzieć, musiałem schodzić do nie- 
go na pierwsze piętro, gdyż dostęp do biu- 
ra naszego był zupełnie uniemożliwionym*, 

Wezwany do konfrontacyi Picquart ob- 
stawał z całą stanowczością przy swoich one- 
gdajszych zeznaniach, wobec zeznań Boisdeffre'a 
i Głonsa. Ponieważ z tego wyłoniła się kwe- 
stya, wymagająca wyjaśnienia, dotycząca fun- 


nik o wprowadzeniu upro'zcz h w formie sty 


między sobą i z innemi władzami oywilnemi. 
Cóż się zaś dzieje? Oto na tej samej stronicy 
sprawozdania, będącego całkiem formalnym u- 
rzędowym referatem pewnego inspektora szkół 
opatrzono tytulaturą: „wielmożny pan,“ ale i 
tego widocznie było za mało, bo o dwie stro- 
nice dalej, ten sam inspek''r jest nawet „ja- 
Śnie wielmożnym panem“. A przecież okólnik 
wspomniany kładzie główny nacisk na to aby 
usuwano z pism urzędowych ową uniżoność, po- 
wadze władz nieodpowiednią. 


Kolonia polska w Paranie. 


anie austro-węgierskie- 
go konsulatu w Kurytybie zawiera ustęp, od- 
noszący się do exonomicznego położenia wy- 
chodźców polskich w Brazylii. Czytamy tam : 

W okresie emigracyjnym 1890—1897 za- 
ludnił się stan Parana gęsto „wychodźcami z 
Rosyi, Królestwa Polskiego i Galicyi. Emi- 
granci rekrutują się głównie ze sfer robotni- 
ków fabrycznych i z rękodzielników, podczas 
gdy emigranci z Austryi 8 Wszyscy bez wy- 
jątku rolnikami. 3 

Emigranci galicyjscy, którzy do Parany 
wyruszyli po roku 1890, otrzymali grunta w 
rozmiarze po 25 hektarów, a więc dwa do 
trzech razy tyle, ile dawano kolonistom, przy- 
byłym przed rokiem 1890; natomiast osadzono 
ich na gruntach, położonych w głębi kraju, 
daleko od miast, podczas gdy koloniści dawniej- 
si otrzymywali ziemię w bliskości wielkich 
osad. Od roku 1896 obsadził rząd w Paranie 
rodzinami rolniczemi 3.600 udziałów, z których 
każdy wynosi 25 hektarów ziemi, 


Doroczne sprawozd 


Z O a a a: 


listycznej korespondenoyi władz panstwowych | siącu, 


tamy także, że Rada szkolna nadesłała jej okól- lale myślą zawsze szczerze, są nadzwyczaj ucz: 


ciwi i pewni. Kobiety, urodzone w tym mie- 
będą dobremi i oszczędnemi gospodynia- 

mi, są bardzo troskliwe, ostrożne i oględne, 

skłonne są jednak cokolwiek do melancholii. 

Luty. Mężczyźni są wierni, serdeczni, po- 
siadają w swej istocie coś dystyngowanego, 
stają się doskonałymi ojcami, energicznymi, a 
jednak czułymi i sprawiedliwymi. Kobiety są 
delikatne i szczere, stają się bardzo rozsądne- 
mi matkami, mąż i dom zupełnie im wystar- 
czają. 

Marzec. Mężczyźni nie są nadmiernie uta- 
lentowani, skłonnymi są do lenistwa, trochę 
niestali w sprawach sercowych, nie zachwy- 
cają się małżeństwem i są często pesymistyczni. 
Kobiety stają się dobremi gospodyniami, są 
bardzo gościnne, ale po większej części zanadto 
gadatliwe i zależne od kaprysu. 

Kwiecień. Mężczyźni nadzwyczaj ambitni, 
przykładają wiele wagi do zewnętrznego wy- 
glądu, zmienni są w swych skłonnościach i 
trudno ich zadowolić. Kobiety lubią, aby im 
nadskakiwano, są chwiejne i niesamoistne, skoro 
jednak znajdą „swego“ i wyjdą za mąż, stają 
się najlepszemi żonami i matkami, | 4 

Maj. Mężczyżni charaktery silne, mil- 
czący, despotyczni, trochę pedantyczni, UPAaral, 
tylko namiętni, gdy ich ktos wzburzy. Kobiety 
lubią się bawić, marzą o dobrych obiadąch, są 
po większej części ładne i miłe. 

Czerwiec. Mężczyźni mają wydelikacony 
smak, nie zawsze są wierm, trochę niezdecydo- 
wani w działaniu. Kobiety nierozważnie gwał- 
towne, trudne do zadowolenia, przyjemne w roz- 
mowie, namiętne w miłości. | 

Lipiec. Mężczyźni delikatni, pełni wzglę- 
dów, zdolni do bardzo silnych uczuć, które je- 
dnak nie budzą się nigdy, gdy raz ostygły. 


| 
| 


a ET ET Z O O YA O Z OZ W A ZE O RY OW Z, w, W a ae. 


W końcu dodać należy, że osoba urodzo- 
na po 21 w miesiącu posiada więcej cech cha- 
rakterystycznych z przyszłego miesiąca. 


— a 


l aT >, - 
Mały Feljeton. 
(Odpowiedź WPuni Neumanowej). 
Wedle oświadczenia pani Neumanowej, 
Wetami dla świata — są cne białogłowy. 
Mnie się jednak zdaje, że to myśl za harda, 
Bo kobiety — nie wety — lecz chyba... 
[musztarda. 
Sta— wez. 


amd ma wk PM w 


KRONIKA. 


Lwów 21 sierpnia. 


Wiadomości urzędowe. Okrągowy ingpektor 
szkolny dl. okręgu miejskiego lwowskiego Tomasz 
Tokarski mianowany został krajowym inspektorem 
szkoluym i przeznaczony do służby przy szkolnej 
Radzie krajowej dla Galicyi. 

Główny nauczycial w żeń:kiem seminaryum 
nauczycielskiem we Lwowie radzca cesarki Tytus 
Słoniewski mianowany dyrektorem męzkiego semi- 
naryum naucz. w Zalaszczykach, 

Zgromadzenie rębaczy urządziła wczoraj po 
południu na placu Strzeleckim lwowska partya so- 
cyalno-demokratyczna. Socyalista Przyjemski, mu- 
rarz, świeżo uwolniony z więzienia, gdzie odbywał 
karę za obrazę majestatu, — wypowiedział mową 
o doli rębaczy i przedstawił do uchwały rez>lucyę 
o wydaniu odezwy do mieszkańców Lwowa, ażeby 
do rąbania drzewa brali nie więźniów, lecz tylko 
rębaczy, należących do socyalistycznego Stowarzy- 
szenia „Praca*. Potem mówiono jeszcze o rozporzą- 
dzeniach rządu na podstawie $ 14 i atakowano po- 
licyę za rzekome odbieranie robotnikom zskreślonej 
ustawą swobody zgromadzania się. W tem miejscu 
przemówienia socyalisty Szymańskiego komisarz po- 
licyi zgromadzenie rozwiązał. 

W żołądku Zimy i w treści te 
które badali z polecenia sądu karnego: chemik p 
Włodzimirski i sądowy rzeczoznawcą lekarz GA 
Obtułowicz, nie stwierdzono obecności żadnej trują- 
co działającej sub tancyi ani roślinnego ani mine- 


go żołądka, 


to | ralnego pochodzenia. 


,. Konkursa rozpisują: Wydział krajowy na dwa 
miejsca w szkole ogrodniczej ze wsparciami po 63 


złr. z gal. stanowego funduszu sierorińskiego, Wy- 
magane są wiek vl 12—16 ruku życia, * ukuńczulia 


czwarta klasa szkół ludowych, sieroctwo, ubóstwo 
i fizyczne siły odpowiednie do zajęć ogrodniczych, 
Termin do 30 września, — Prokuratorya państwa 
we Lwowie na posadę wożnego z poborami 3765 
złr. i mundurem. Termin do 10 września, 

Śmierć w pojedynku. Z powodu spr'eczki i 
obrazy słownej, jaka wywiązała się dnia 18 bm. w 
sali jadalnej 24 pp. podczas obiadu z okazyi uro- 
dzin cesarskich, między dwoma oficerami przyszło 
onegdaj da pojedynku, który zakończył się śmiercią 
młodziutkiego, bo zaledwie 23-letniego człowieka, 
podportcznika Rudolfa Sprenga, syna fabrykanta z 
Gracu. Przeciwnik jego nietknięty. 

Ślub. We czwartek dnia 17 b. m. odbył się 
w kościele parafialnym w Sanoku ślub panny Ja- 
dwigi Witoszyńskiej, córki miejscowego burmistrza, 


z drem Teodozym Hubrichem, radzcą sądu kra- 
jowego. 
Bankructwo Sąd obwodowy w Stryju otwo- 


rzył konkurs do majątku tamocznego kopca, Leona 
Liebetmana, 

Samobójstwo. W sobotę ' po południu Lea 
Kelsner, zamężna, zamieszkała na Zamarstynowie 
oblała się naftią i podpaliła — przypuszczalnie 
w zamiarze gamobójczyrm. Poparzyła się tak okro- 
pnie, że śmiertelnie chorą odwieziono do szpitala. 

Ze zdrojowisk. Do Krynicy przybyło w oza- 
sie od 31 lipca do 15 b. m. przybyło 257 osób; 
od początku sezonu bawiło tam ogółem 1837 osób. 

Wynik konkursu. Komitet redakcyjny konkur- 
su na felieton humorystyczny, rozpisanego przez 
Gazetę Polską warszawską, przyznał pierwszą na- 
grodę w kwocie 50 rubli autorowi humoreski pt. 
„Kartka z pamiętnika panny Lodzi* panu Roma- 
nowi Hugiewiczowi. Oprócz tego z nadesłanych 
prac pięć przeznaczono do druku w Gazecie Pol- 
skiej, a mianowicie: 1) „Dyskameut*, autor p. Sta- 
nisław Możdżewski; 2) „Wyjazd mojej żony do 
morskich kąpieli", autor p. Jan Muszyński; 3) „W s0- 
zonie ogórkowym”*, autor Kruk (pseudonim). 4; „O je- 
dnym co ną ziemię ex coelis peregrynował* autor 
p. Zygmunt Bartkiewicz i 5) „Stylizowany Prone- 
teusz', autor Raszyld Lak Stradomski (pseudonim). 

Tow. asekuracyjne „Dniestr“ donosi nam, że 
Piotr Ziahaniacz, który sprzeniewierzył na szkodę 
tej instytucyi 140 złr., był ajentem jej w Skałacie, 
a nie funkcyonaryuszem biura we Lwowie. Defrau- 
dacyę tę popełnił jeszcze w r. 1893, a dopiero te- 
raz wykryto go i aresztowano, 

Z Żywca nam piszą: Na dochód funduszu 
budowy sali do ówiczeń dla tutejszego „Sokoła! 
odbył się tu piękny festyn. Dzięki interweneyi dy- 
rektora dóbr arcyksiążęcych p. Kożeśnika, arcyka. 
Karol Stefan pozwolił na odbycie festynu we wapa- 
niałym 1 prastarym parka arcyksiążęcym. Publi- 
czność polska jawiła się bardzo licznie, a przybyło 
też dwudziestu pięciu członków Sokoła krakowskie- 
80 w mundurach. Po wyczerpaniu programu festy- 
nu, nastąpiły w umyślnie na ten cel przygotowanej 
sali tańce. Do kadryla stanęło 70 par, a białego 
mazura tańczono o godzinie siódmej rano, co najle- 
piej dowodzi, że zabawa była ochoczą. Czysty do- 
chód na budowę sali gimnastycznej wynosi około 
500 złr. Do tak pomyśinego wyniku przyczynili się 
przedewszystkiem starosta p. IKukurewicz i nadinży- 
nier i prezes Sokoła p. Barański. 

Stacya obserwująca ceny zboża. Profesor 
uniwersytetu fryburgskiego dr. Ruhland powziął 
bardzo doniosłą myśl, która może przynieść rol- 
nikom nieocenione korzyści. Dziś, jak wiadomo, 
rolnicy zdani 84 całkiem na łaskę i niełaskę speku- 
lantów, trudniących się handlem zbożowym. Ci 
spekulanci robią ceny, obniżają je wtedy, gdy chcą 
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zakupić ziarno, a podwyższają je, gdy zgromadzili ; skich Ostappowa, właścicielka realności, żona dro- 
Jak największe zapasy i gdy rolnicy nie mają już; gomistrza, lat 40, 


zboża na sprzedaż. 


Stan powietrza. T. o. g. 7 rano 4-10, w poł. 


ymcząsem — zdaniem prof. Ruhlanda — | +-12 R. Bar. 765. Podnosi się. Zrana deszcz, w po- 


gdyby sfery rolnicze same informowały się należy- 
cie o stosunkach na targach zbożowych, a więc o 
rozmiarach produkcyi w całym świecie, o stosunku 
podaży do popytu itp. mogliby przecież na rachun- 
ku prawdopodobieństwa o rzeć swe  kombinacye, 


czy ceny mogą się podnieść, a więc czy nie ma | 2Y do jej ust, szeptał i szeptał 


potrzeby Bpieszyć się ze sprzedażą zboża, czy też 
paofiarowanie przewyższy popyt, co pociągnie za 
sobą spadek cen. Owóż na wzór stacyi meteorolo- 
gicznych, dostarczających materyału do 
pogody, pragnie prof. Ruhland urządzić 
burgu stacyę obserwującą cen 
preiswarte). Zadaniem tej sta 
możliwie najdokładniejsze daty 
roku i każdego kraju, o zapasac 
w danej chwili, [o] dowozach n 8 
conach w rozmaitych krajach i ye. ak L u 
stosunku itp. „Sprawozdania takiej stacyi, jakkol- 
wiek oczywiście ne mogłyby być WRGAREE 7 wy- 
rocznię, w każdym razie stanowiłyby dla rolników 
cenny materyal informacyjny. 


m. Leczenie trądu. Dzienniki amerykańskie do- 
= e w Nowym Yorku podjęto próby leczenia 
lu za pomocą surowicy żmii i że próby te wy- 
padły Kapa pomyślnie, 
oionizacya żydów n4 (ili F 
rykański Frisch AR ŁR 
zamierza zaku 


prognozy 
wa Fry- 
y zbeża (Getreide- 
cyi byłoby zbierać 
0 zbiorach każdego 
h zboża, jakie są 


żydć pić wyspę Cypr na cele kolonizacyi 
ad zarczował na ostatniem zgromadzeniu 

> onsorcyum, aż - x 
miastowego TEM e ażeby przystąpiono do natych 
lurow. l. Szczęścia“, Malutkie złote jajko z ko- 
pA A oto najnowszy talizman Paryżanek. 
lety aze a piękności Znad Sekwany noszą te „amu- 
to UR wh. na misternym łańcuszku na szyi i 
zielona. c ukryte pod suknią, Emalia ich bywa 
mogą b Pono lub błękitna. „Jajka szczęścia" 
BZMAY Je oczywiście bogato inkrustowane perłami 
zmaragdami, dyam 
do gustn i do — 
na jak medalioni 


entami itp. Jubilerzy stosują się 
kalety dam. Jajka otwierać mo- 
ki, to też służą one np. do scho- 


A. s 
„iR „ pukli włosów ukochanego. Modę „jajek 
k $KCla"_ zaprowadziła piękna tancerka z paryz- 
ich „Folies Bergères“, 


powiat gpienia redaktora. Jeżeli kto, to redaktor 
się ten R musi sobie często przysłowie: „Jeszcze 
każdy i > narodi, kioby wszystkim dogodził*, — 
wód, że s czyteluik żąda czegoś innego. Na do- 
cinki m AC rzeczywistość, przytaczamy wy- 
deńskiego : » Pisanych do pewnego redaktora wie- 
; 1. Bardzobyś 

ników, gdybyś SĘ 
mi gminy, 

2. P 
we bajdy, 


3. ; A 3 REZ. 
że nie RE „pańskiego pisma jest tak miękki, 
na nic i A « ayali 3 
zwłoznie iż ą, w niego zawinąć ; jeżeli pan bez 

! 4 Zona moj 
zeran ; nie 
był miękki ? 

5. Nie interesuję si i SA): 

? r ę polityką. Jeżeli pan 
me rozszerzysz działu wiadomości Boch E a 
ograniczysz należyci ityki T z 
ton i y d. ycie polityki, to będę zniewo- 


6. Dajże pan pokój plotkom 1 i 
mi nikt się nie zajmuje 4 nia u altyła, lutóre- 


jmuje, a proszę natomiast i 
kszyć sztab politycznych kor powię- 
: > B 3 
bowiem i t. d. a espondentów, inaczej 


1. Wydarzeń z dziedz 


wisgą pan dość obszernie 


pan zfdbowiązał sobie  czytel- 
ciał zająć się więcej sprawa- 


Tzestańżę pan raz drukować te ratuszo- 


a każe czyścić okna staremi ga- 
mógłżeby pan się postarać, żeby papier 


iny politycznej nie oma- 
; my, którzy nie wiele 


w miemy się na polityce, pragniemy wyro- 
“ Fobie zdanie według naszego organu, jeżeli 
Pan it. d. 


polit 4 Usuńże pan te nudne, wodniste artykuły 
Ae wę, i podawaj gołe fakty; każdy człowiek 
y Sony sam sobie wyrobi zdanie. 

c znanej uprzejmości pańskiej, ośmie- 
© ogłaszanie wykazów wygranych na 
wych i zagranicznych, tudzież logo- 
Państwowych, za to mógłby pan usu- 
t, który obciąża niepotrzebnie pismo 
adziej, żę i t, d. 


TE E s za drukujesz pan liczby bez końca, 
widocznie pa kia tablic liczbowych denerwuje ; 
numeru ; podaw © panu materyału do zapełniania 

at DaT pan więcej powieści. 
mości o zgrom OBO nie podałeś, redaktorze, wiado- 
Aczenin towarzystwa wyrobu cegieł 


o 
lam się prosić 
loteryach krajo 
wań papierów 
nąć inny balas 
pańskie. W n 


mas 

wj ck z Chcesz pan walczyć za prawdę 

war e WZIĄĆ prawdę zarządowi naszego to- 
Rzy — to strach | 


a iaaa czne szpilkowanie. Zdajesz się nie 


18 > szacunku dla towarzystw akcyjnych. 


o +. "UZBGMU g ra dani takais 
tkie?  Przeci prawozdania sądowe są tak kr 
od Słowik to interesuje czytelników 1 może 

tą dstraszająco, 


14. Od 


Pewnego 
© rozprawach t Eo czasu 


łasz czytelnikó 


b rozwodzisz się pan 
i unałów karnych. Czyż pan uwa- 
styki i chcasz z swoich za studentów kryminali- 
do zbrodni? szczepić w młodzieży skłonność 


16. Byłoby poź ! 
og adan 
o Potopi na wyspie ei T opis 
ea HR skoùczycie wreszcie tej szopki 
dreyfusowskiej ? Toć tego nikt już nie czy a i p 


. 
U 


Pa wyje posiadać dobry żołądek, żeby takie 
ft 1 trawić codziennie. Na szczęście nerwy re- 
ktora hartują się z czasem i stają się mało wra- 
wemi na tego rodzaju... sprzeczności. 
„Chic“ — „Smart“ — „Chante clair“ — oto 
Stopniowe przemiany „szyku“ elegantów francuskich. 


Angielskie „Smart* obrażało dumę narodową bul- 
warowiczów 
wy 
galijski 
we wszystkich zdr 


U 


„je chante clair“ i od kilku dni 
wyru ojowiskach i kąpielach „chante 
ubierają 4! gaj angielskie „Emart“, : Jak się 
niekrochmalone Besa Pt Przedewszystkiem noszą 
i bardzo twardym Ba: koszule z bardzo wysokim 
wowem mankietami Jdniącę Bałemi | o 


negliżowych wolno nosić z 3 
zat, zai tyko MATE Zi S err 


Zmarli. Spirydi ki, artysta drama- 
t arli. Spirydion Podwysocki, arty ; 
2 Te teatru ruskiego. — We Lwowie Eugenia 
rze aka” Tschirschnitzowa, wdowa po dyrekto- 

Y przemysłowej, lat 55; Anna z Kaxpiń- 


l 
l 
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|no z nim do grobu. 


łudnie pogoda. 


Przed i po. 

On patązył jej w oczy, ena oczy Spuszczała. 
On cisnął jej rękę na swojem ramieni", A pochylo- 
bez końca. Ona 
w milczeniu słuchała tych potoków słów przekony- 
wających i wymownych. 

Tak było przed ślubem, 

Ona patrzyła mu w oczy, on oczy odwracał. 
Ona opierała się silnie na jego ramieniu, a pochy- 
lona do jego ucha, mówiła i mówiła bez końca. On 
w milezeniu słuchał tych potoków słów przekony- 
wających i wymownych. 

Tak były po ślubie... 


W sprawie prastarych dziejów 
Ojczyzny naszej. 

Otrzymujemy następującą odezwę: 

Z epoki, kiedy praojcowie nasi, Lechici 
nadwiślańscy przybyli, czy to bezpośrednio z 
Azyi, czy popasając dłuższy czas bądź w połu- 
dniowej Rosyi, bądź w Ukrainie, co się stać 
mogło najpóźniej w wieku szóstym po Chry- 
stusie, do późniejszej ojczyzny swej, położonej 


, stojący na czele konsorcyum, które | pomiędzy Wisłą a Odrą, Notecią a Karpatami, 


nie posiadamy zgoła żadnych pismiennych po- 
mników historycznych, ani rodzimych, ani cu- 
dzoziemskich, któreby nam o kulturze tych 
naszych przodków jakąkolwiek wiadomość po- 
dawały, lub choćby sam nagi fakt przybycia 
przodków naszych nad Wisłę i Odrę zarejestro- 
wały. Przyczyna leży w tem, iż nas od wyżej 
w kulturze posuniętych i już pismiennych Ger- 
manów oddzielali pobratymcy nasi, Słowianie 
połabscy, a my nie mieliśmy sposobności ze- 
tkrąć się z cywilizowanym Zachodem i dać 


'| znać o sobie. 


Mimo to nie jestesmy bynajmniej pozba- 
wieni wcale źródeł do owej prastarej epoki, 
i owszem mamy żródła zasobne, o wiele wy- 
rgowniejsze, niżby niemi być mogły zwięzłe i 
suche zapiski rocznikarskie. Temi Źródłami są 
wykopaliska, pochodzące z grobów przodków 
naszych z doby pogańskiej, znajdowane na ob- 
szarach dawnej Polski piastowskiej. Bogactwo 
zabytków ówczesnej kuitury, jakie się w tych 
wykopaliskach znachodzi, jest wielkie. Przy- 
czyna tego zjawiska w tem leży, iż przodko- 
wie nasi wyobrażali sobie życie pośmiertne ta- 
kiem samem, jak doczesne, rozumieliprzeto, że 
zmarłemu potrzebne będą w życiu pogrobowem 
wszystkie te przedmioty, których używał za 
życia, a więc wszystkie te przedmioty chowa- 
Tem się tłómaczy, że w 
niektórych grobach, zwłaszcza na Rnsi, znaj- 
dują się prawdziwe skarby w przedmiotac 
złotych i srebrnych; a i nasze groby, choć 
znacznie uboższe, — przecież nieraz zawierają 
w sobie przedmioty brązowe, niepośledniej jak 
naówczas Wartości. 

Te zabytki grobowe dają nam doskonałe 
wyobrażenie o stopniu kultury, na jakim się 
przodkowie nasi w owej dobie pierwotnej znaj- 
dowali. Więc przedewszystkiem znajdujemy 
pomiędzy tymi zabytkami wielką ilość wyro- 
tów glinianych, zwłaszcza urn, zazwyczaj dość 
foremnych i kształtnych, zastanawiających nie- 
raz swoją wielkością; z czego wynika, że 
przodkowie nasi ze sztuką garncarską dobrze 
byli obznajomieni. 

Drugą grupę stanowią przedmioty ka- 
mienne a zwłaszcza krzemienne, mianowicie 
noże, piłki, strzałki i groty, oraz siekierki ró- 
żnej wielkości, przeznaczone widocznie tylko 
dla ozdoby, jako symbol piastowanej godności, 
gdyż taka siekierka do praktycznego użycia 
nie kwalifikuje się wcale. 

Trzecią grupę stanowią wyroby kościane, 
a zwłaszcza z piszczeli ptasich, jak igły lub 


szpilki. Te dwie grupy przedmiotów dowodzą, | 
że przodkowie nasi nie znali jeszcze pedów- | zapadnie uchwała co do podwyższenia kapi- 


czas metali. 


zowe, jak siekiery, toporki, miecze, gro- 


ty, naramienniki, bransolety i sprężynki, zastę- | 


pujące miejsce korali Są to wszystko tylko 
przedmioty, służące do ozdoby, a zatem przed- 
mioty zbytku ; bo chociaż znajduje się pomię- 
dzy niemi i broń, to i ta broń służyła tylko 
do ozdoby, gdyż przodkowie nasi ówcześni nie 
zetknęli się jeszcze wówczas nigdzie z nieprzy- 
jacielem, nie mieli zatem potrzeby prowadze- 
nia wojny, a zatem i użytku broni nie znali. 
Jeżeli zaś przodkowi basi tak dalece nie znali 
zgoła metalów użytkowych, iż sobie noże, igły i 
szpile musieli robić z kamienia lub kości, to 
w tem dowód oczywisty, iż owe bronzy nie są 
wyrobem rodzimym przodków naszych, lecz 
wyrobem cudzoziemskim, drogą zagraniczaego 
handlu do nas wprowadzonym. 


Piątą grupę stanowią paciorki szklane, 


leży uważać za produkt ceudzoziemski. 
Ostatnią grupę stanowią, zda się, amule- 


potopowych. 
Zabytki jednak, znajdowane w grobach 
pogańskich przodków naszych, nietylko mają 
na celu objaśnić mas o stopniu kultury tych 
naszych przodków, są one oprócz tego powo- 
lane zaświadczyć nam, czy praojcowie nasi, 
Lechici nadwiślańscy, przybywszy do tej pó- 
źniejszej swej ojczyzny nad Wisłę i Odrę, 
znależli kraj ten zupełnie pustym i niezamie- 
szkałym, czy też znaleźli jakich autochtonów, 
z dawna tu osiadłych, do innego szczepu nale- 
żących, których albo ujarzmili, albo wyparli 
z ich siedzib. 
Gdyby się bowiem pokazało, że zabytki 
znachodzone we wszystkich grobach pogań- 
skich, na obszarze dawnej Polski Piastowskiej, 
noszą na sobie jednolity charakter, to ztądby 
wynikało, że praojcowie nasi znaleźli kraj ten 
zupełnie pustym i niezamieszkałym i że to są 
tylko zabytki ich kultury; gdyby Się nato- 
miast pokazało, że przedmioty te są różnoro- 
dne, tedy mielibyśmy prawo wnioskować, że 
mamy z przedmiotami różnych kultur do czy- 
nienia, niemniej, że ojczyznę naszą zamieszki- 
wały stale inne plemiona, zanim je przod- 
kowie nasi ujarzmili lub wyrugowali. Zabytki 
z tych odmiennych grobów możeby rzuciły 
jakie światło, do jakiego to szczepu owe ple- 
miona należały. RK. 
Badanie przeto grobów pogańskich NA 
obszarach naszej ojczyzny, w sposób  umieję- 
SE dokonywane, staranne i pieczołowite zbie- 
ai i przechowywanie wszelkich, choóby na 
Ea me nieznączących zabytków, W nich 
AŻ nag: 1 podawanie o nich wiadomości 
sake, wemn, jest na teraz najważniej, 
ym postulatem, jęśli badania nad naszemi 


Czwartą grupę stanowią przedmioty bra- | 


W 


zazwyczaj żywych kolorów, które również na- į półrocze dla banków lepsze, natomiast w la- 
| tach, w których ruch handlowy jest słaby, 


ty reprezentowane w zębach zwierząt przed- | Na razie szanse najbliższej kampanii cukrowej 


PRZEGLĄD z dnia 22 Sierpnia 1899. 


pierwotnemi dziejami mają choóby krok na-; 
przód postąpić. | 

Jakkolwiek wiele już grobowców rozko- | 
pano na obszarach dawnej ojczyzny naszej, to 
przecież część zaledwie zabytków w nich znale- 
zionych dostała się da zbiorów publicznych, a 
zwłaszcza do zasobnych zbiorów Akademii 
Umiejętności w Krakowie, która ze szczególną 
pieczołowitością zabytki tego rodzaju pielę- 
gnuje i gromadzi. Znaczna część zabytków ta- 
kich zmarnowaną została przez nieznajomość 
ich wartości, znaczna część przechowy waną bywa 
w domach ich szczęśliwych znalazeów, ukryta 
dla oka badacza i bez naukowego pożytku; 
nie o wszystkich też wykopaliskach dostały się 
wiadomości do uczonych badaczy. . 

Hasłem naszem być musi: ratować to dle 
nauki, co się jeszcze da uratować, i zbierać 
wszelkie wiadomości, dopóki żyją jeszcze ol, 
którzy Się kiedy rozkopywaniem takich grobów 
pogańskich zajmowali i mogą o ich zawartości 
podać jakąkolwiek wiadoraość. 

Wykładając historyę prawa polskiego na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, muszę ją pO- 
czynać pierwotnemi dziejami praojeów naszych, 
muszę uczniom naszym przedstawić, na jakim 
stopniu kultury stali ich przodkowie, czem się 
zajmowali, w co wierzyli i t. p. Do tego je- 
dnak potrzebną mi jest jak najszczegółowsza 
wiadomość o wszystkich grobach pogańskich, 
znachodzących się na obszarach dawnej Polski 
piastowskiej, io wszystkich zabytkach kultury, 
w nich znalezionych. 

W imię przeto nauki polskiej odwołuję 
sią do wszystkich tych, którzyby Jakiekolwiek 
wiadomości o grobach pogańskich w ojczyźnie 
naszej, czy to rozkopanych, czy nie, mieli, lub 
jakiekolwiek posiadali zabytki, pochodzące z 
takich grobów, raczyli o tem podać, o ile mo- 
żna, jak najdokładniejszą wiadomość listownie 
bądź pod adresem moim (Kraków, Zwierzy- 
niecka 22), bądź pod Adresem Akademii umie- 
jętności w Krakowie; redakcye zaś wszystkich 


pism polskich jak najgoręcej proszę, iżby | 


dobra nauki polskiej odezwę niniejszą w ła- 
mach swych pism powtórzyć raczyły. 
l Dr. Franciszek Piekosiński, 
prof. Uniwersytetu Jagiell. w Krakowie 


Część ekonomiczna. 


.. Wiedeń 19 sierpnia. 

(Z) Ze wszystkich banków wiedeńskich, 
jeden Zakład kredytowy dla handlu i prze- 
mysłu wprowadził w zwyczaj ogłaszanie bi- 
lansu dwa razy do roku, to jest po pierwszem 
i po drugiem półroczu. Dla spekulantów 
giełdowych jest to bardzo pożądaną rzeczą, 
gdyż dostarcza motywów do wywoływania 
częstszych fluktuacyi kursów. Na kilka już 
bowiem tygodni przed ogłoszeniem bilansu 
wpływać można na kursa rozgłaszaniem po- 
głosek, jaki będzie spodziewany bilans, po 
ogłoszeniu zaś znów nastaje ruch ożywiony 
w miarę, jak ten bilans przewyższa oczeki- 
wania, albo je zawodzi. Zawsze ktoś na ta- 
kiem balansowaniu kursów zarobi — A to jest 
właśnie po myśli sfer giełdowych. Owóż dziś 
właśnie ogłoszono bilans %ąkładu kredytowe- 
go za pierwsze półrocze. Cyfrowo przedsta- 
wia się on świetnie. Czysty dochód za tych 
sześć miesięcy wykazano bowiem w sumie 


1 3,050.000 zł. i jest on o 819000 zł. większy 


od zysku osiągniętego w pierwszych sześciu 
miesiącach roku ubiegłego. Mimo to ogło- 
szenie tych cyfr nie wywołało znaczniejszej 
haussy kredytów, podniosły się one tylko 
o 1 zł. 25 et. Jednakże zważyć trzeba, że 


|w ostatnich czterech tygodniach z innego 


powodu śrubowano ich kurs w górę i wy- 
śrubowano go o 40 zł, a mianowicie z po- 
wodu zapowiedzi podwyższenia kapitału akcyj- 
nego o 10 milionów zł., więc tylko skutkiem 
tego bilans półroczny nie mógł wywrzeć nale- 
żytnego efektu. 

Zgromadzenie akcyonaryuszy, na którem 
tału akcyjnego, odbędzie się w najbliższy 
wtorek. Przez lat trzydzieści pracował Zakład 
kredytowy kapitałem 40 milionów i zebrał re- 
zerwy w sumie 20 milionów złr. Obeenie 
wzmocniony on zostanie 10 milionami no- 
minalnie, a efektywnie przeszło :0 mi- 
lionami, gdyż za akcyę, Opiewającą na 160 
złr., sami akcyonaryusze muszą zapłacić gotów- 
ką 330 złr. Nowe te kapitały przeznaczone 
są głównie na udział Zakładu kredytowego w 
rozmaitych _ griinderstwach przemysłowych. 
Sfery giełdowe przygotowują już teraz grunt 
dla dalszej haussy kredytów wzbudzaniem na- 
dziei, że skoro pierwsze półrocze przyniosło 
dochód o 849.000 złr. większy, to cóż będzie 
dopiero w drugiem półroczu, które zawsze dla 
banków jest lepsze? Owóż w tem jest tylko 
częściowo racya. W latach dobrych urodzajów, 
których i handel zbożowy jest ożywiony 1 
produkoya cukru wielka, istotnie jest drugie 


najlepsze są miesiące od | stycznia do maja. 


są zupełnie nieznane, a także co do handlu 
zbożowego nie można Się jeszcze zoryen- 
tować. : 

Prócz nieznacznego ruchu w kredytach 
nie było dziś zresztą na targu naszym wiel- 
kiego Życia, jednakże podstawowa tendencya 
była silną. Spekulanci w walorach żelaznych 
pocieszają się, że peryod haussy tych papie- 
rów jeszcze nie jest zakończony, tylko prze- 
rwany. Sytuacya finansowa w Berlinie jest na 
razie niepewna, gdyż brak wskazówek, jak 
rząd zachowa się wobec odrzucenia ustawy 
kanałowej przez Sejm pruski. Obecna polityka 
walutowa rządu niemieckiego spotyka się 
w sferach wytrawnych finansistów z bardzo 
ostrą krytyką. Jak wiadomo pruska instytucya 
państwowa „Seehandlung* rozpoczęła niemal 
otwartą wojnę z bankiem państwowym. całej 
rzeszy niemieckiej. Bank ten, clicąc zapobiedz 
odpływowi złota, podwyższył stopę procentową 
na 6%, a „Seehandlung* chcąc ratować kurs 
papierów państwowych dawała giełdzie pienią- 
dze na 3%. Tymczasem anl jeden cel ani dru- 
gi nie został osiągnięty, gdyż i złoto ze skarb- 
ca banku niemieckiego wciąż odpływa i kurs 
państwowych papierów obniża się. Jak dalece 
obecna chwila nie sprzyja walorom lokacyj- 
nym, okazuje się stąd, że wiedeńska „kasa. 
oszczędności widzi się zmuszoną odroczyć ter- 
min emisyi swoich czteroprocentowych listów 
zastawnych. Miała ona je wypuścić w obieg 
w pierwszych dniach sierpnia, jednakże widząc, 
że w chwili obecnej listy te mogłyby uzyskać 
na giełdzie kurs kompromitujący instytucyę, 
zapowiada, że dopiero we wrześniu odbędzie 
się ich emisya. 

Ostatnie notowania : 


|się z końcem października b. r. w Wiedniu 


Z A a 


Kredyty austr. 388'75, węgierskie 395,—, 
Axglokanki 151:50, Uniony 310'—, Bankverei- 
ny 271—, Landerbanki 240'50, Ludwiki 211—, 
Czerniowieckie 285:—, Elbethale 258'50. Renta 
papierowa 100:20, srebrna 100'10, austryacka 
złota 118'10, austr. renta wal. kor. 10005, wę- 
gierska złota 118'10, węgierska renta wal. kor. 
96:35, dukat 5'68, 20 frankówka 9'55", marki 
11:77, ruble 1:20 —. 

Z handlu zbożowego. W ubiegłym tygodniu 
z powodu dość pomyślnej pogody na zachodzie 
Europy przeważnia udało się pokończyć Żniwa 
szczęśliwie, co poniekąd oddziałało deprymująco na 
ceny zboża na rynkach europejskich. Ta chwilowa 
zniżka zdaje się jednak być tylko przemijającą i 
nie jest wykluczonem podniesienie się cen na nowo, 
gdyż nadzieje na ogólnie obfitsze zbiory nie są 
wcale uzasadnione. Bardzo ważnem jest doniesienie 
z północnej Ameryki, że urodzaj pszenicy jarej po- 
gorszył się na 83:6%, w porównaniu ze stanem 
ubiegłego miesiąca wynoszącym 91:7'/,. Spowoduje 
to zmniejszenie zapasów będących do rozporządze- 
nia na targach. Według Bradstreeta, zapas paze- 
nicy wszechświatowy dający się skontrolować, zmniej- 
Bzył się w ostatnich 8 dniach o 785 tysięcy buszli. 
Wpłynęło to zaraz na małe podniesienie się cen 
pszenicy w Nowym Jorku i Chicago, chociaż Euro- 
pa zachowała się wobec tego biernie. Wywóz do 
Argentyny powiększył się nieznacznie, z Indyj 
zmniejszył się ogromnie, bo z 179 tysięcy kwarte- 
rów w poprzednim tygodniu na 20 tysięcy kwar- 
terów. Z Rosyi i krajów naddunajskich «eksportu 
obfitego w tym roku nie będzie. W Niemczech 
cena gotowego towaru spadła o markę na tonnie; 
na dostawy jednak późniejsze, grudniowe, osiąga się 
cenę wyższą niż w ubiegłym tygodniu. (Rolnik). 
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TELEGRAMY „PRZEGLĄDU“, 

Ischl 21 sierpnia. Cesarz przyjął przed- 
wozoraj na niezwykle długiem, bo trwającem 
półtrzeciej godziny, posłuchaniu prezesa gabi- 
netu hr. Thuna. Następnie udzielił monarcha 
posłuchania ministrowi wyznań i oświsty hr. 
Bylandtowi. Obaj ministrowie otrzymali zapro- 


| szenie do stołu cesarskiego. 


Konstantynopol 21 sierpnia. Paryarchat 
ormiański wnósł energiczny protest przeciw 
bezustannemu aresztowaniu podejrzanych rze- 
komo Ormian. między którymi znajdują się na: 
wet dzieci. Ugólnem jest przekonanie, że do* 
niesienia o wyEryciu jakiegoś spisku i przy- 
byciu ormiańskich rewolucyonistów są poprostu 
wymysłem policy. 

Belgrad 21 sierpnia. Proces przeciw spraw- 
com zamachu na króla Milana rozpocznie się 
24go b. m. 

Wiedeń 21 sierpnia. Wskutek uchwały 
stałego komitetu wykonawczego chrześcijańsko- 
socyalnego stronnictwa robotniczego odbędzie 


kongres chrześcijańsko - sooyglnych robotników 
z całej Austryi. 

Paryż 21 sierpnia. Wczorajszej nocy za- 
szły znowu demonstracye i bójki na ulicy Cha- 
brol. Policya wkroczyła z całą energią i aresz- 
towała 20 osób, z których dwie zatrzymano w 
więzieniu. Cernowanie zamkniętych w domu 
antysemitów jest obecnie bardzo ostre. Zaczy- 
na już im dokuczać brak wody. 

Dep. Castelin wystosował list do prezy- 
denta izby z żądaniem, aby nazwisko jego za- 
mieścił na liście tych deputowanych, którzy 
domagają się zebrania izby. 

Wczoraj po południu odbyło się wielkie 
zebranie anarchistów i socyalistów ha Place de 
Rópublique. Policya oczyściła plac, przyczem 
aresztowała 3 osoby. 

Berlin 21 sierpnia. Sejm pruski odrzucił 
i na sobotniem posiedzeniu w trzeciem czytaniu 
UEG prze łożenie o kanałach spławnych. 
Przeciw temu projektowi głosowało 235 posłów, 
za projektem tylko 147. , 

Zapewniają, że cesarz Wilhelm powróci 
tutaj już jutro, we wtorek, co ma pozostawać 
w związku z odrzuceniem przez Izbę pruską 
projekt 1 kanałowego. se a ” 

Berlin 21 sierpnia. Na dowód, jak niepe- 
wneni jest obecne położenie w Paryżu, przyta- 
czają tutejsze dzienniki tę okoliczność iż coraz 
znaczniejsze kapitały francuskie bywają depo- 
nowane w bankach brukselskich. e— 

Budapeszt 21 sierpnia. Wczoraj, jako 
w dzień patrona Węgier Św. Stefana, odbyła 
się tradycyjna wielka procesga, przyczem obno- 
szono w złotej szkatułce prawą rękę króla św. 
Stefana. Ksiądz prymas Vaszary celebrował 
Mszę uroczystą. a Eoi d 

Rzym 21 sierpnia, Papież odbył wczoraj 
w południe jako w dzień swego patrona, św. 
Joachima, cercle w obecności 300 osób, w tej 
liczbie 16 kardynałów 1 wielu dostojników 
Kościoła. Papież wyglądał wybornie i był 
w wyśmienitym humorze. 

Madryt 21 sierpnia. Z Oporto nadeszły tu 
wiadomości o rozszerzaniu SIĘ dżumy. Słychać, 
że i w Lizbonie zaszedł jeden wypadek dźu- 
y. W Oporto zmarły wozoraąj 3 osoby na 

żumę. 

Baryż 21 sierpnia Telegram z Sudanu 
donosi, że pułkownik Cobb, który został wy- 
słany dla objęcia komendy nad oddziałem, któ- 


apitana Voulet-Chanoina, został z swoim towa- 
rzyszem Meunierem przez Chanoina zamor- 
dowany. d 

Rennes 21 sierpnia. W pobliżu liceum, 
gdzie, jak wiadomo, odbywa się proces Drey- 
fusa, panował dziś spokój O godzinie 6 rano 
prefekt zawiadomił, że obrońca Labori ma się 
wprawdzie znacznie lepiej, jednak nie może 
jeszcze przybyć na dzisiejszą rozprawę. Pun- 
ktualnie o godzinie 6'/, rano rozpoczęto posie- 
dzenie dalszem przesłuchaniem świadków. 

Najpierw przesłuchano jenerała Fabre, 
który oświadczył, że Dreyfus był zawsze pre- 
tensyonalnym i niesympatycznym oficerem. 

wiadek do dziś jest przekonanym, że bor- 
dereau napisał Dreyfus. 

Drugi z dzisiaj przesłuchanych świadków 
podpułkownik Abboville również zeznał obcią- 
żająco dla Dreyfusa. | 

Następnie zjawił się Cochefert, szef służby 
bezpieczeństwa w ministerstwie wojny, który 
był obecny podczas tego, jak pułkownik du 
Paty de Clam dyktował Dreyfusowi celem 
uzyskania autentycznego jego rękopisu dla po- 
równania z bordereau. 

„Cochefert powiada, że Dreyfus wtedy od 
pierwszej chwili był bardzo rozdrażniony. Co- 
chefert, który go później przesłuchiwał, odniósł 
wrażenie, że to jest winowajca, i doniósł o tem 
swojem przekonaniu ministrowi wojny, mimo, 
iż go Dreyfus zapewniał o swej niewinności i 
dowodził, że nie wie, o co go oskarżają. 

Przew. Juoaust (do Dreyfusa). Czy ma 
pan co do oświadczenia na te zeznania ? 

Dreyfus. Odpowiem za nie wtedy, gdy 


starostwa 1 


97.80 do 98:50. Bukowińskiego fand. 
ry pozostawał dotychczas pod dowództwem | d ogo 


000.00. Kolejowe lokalne 
po 200 koron 9720 do $799. Pożyczki kraj, 6 proc. 103 00 


koron x 1398 roku 93 70 do 944 


dor 9.58 do 963. Rubel SA 
127.50 el rosyjski papierowy 


się zjawi przed sądem pułkownik du Paty de 
Clam. 

Dalszy świadek, jen. Gribelin, archi- 
waryusz ministerstwa wojny, zeznał, że Dreyfus 
miał liczne stosunki z kobietami z półświatka. 

Dalej opowiadał jak to trzej sjenci państw 
obcych A. B. i C. (pod temi literami należy 


rozumieć obcych attachós wojskowych, w na- 
stępującym porządku: A. niemiecki Schwarz- 


koppen, B. włoski Panizzardi i O. austryacki 


pułkownik Schneider), rozwinęli obszerną dzia- 
lalność szpiegowską we Francyi. 


Posiedzenie trwa dalej. 
Graslitz (Kraslice w Czechach) 21 sierpnia. 


Ubiegłej nocy 400 do 500 osób zgromadziło się 


przed tutejszym starostwem i obrzuciło gmach 
żandarmeryi kamieniami. Jeden 
żandarm został zraniony. Zandarmerya użyła 
broni — 2 osób zostało zabitych, a 6 zranio- 
nych, z tych 2 w ciągu nocy zmarło. zarek- 
wirowany batalion piechoty przybył w nocy do 
Grraslitz. 

Paryż 21 sierpnia. Wczoraj wieczorem do 
godziny lszej w nocy trwały demonstracye. 
Do bardzo poważnych starć przyszło na placu 
de la Republique i sąsiednich ulicach. Manife- 
stanci wybili w wielu domach szyby i spalili 
dwa kioski z gazetami. Sebastyan Faure i trzej 
jego przyjaciele zostali aresztowani. Przyszło 
do starcia z policyą, którą manifestanci obrzu- 
cali kamieniami i do niej strzelali. Ogółem 338 
osób zraniono, z tego 59 ajentów policyjnych. 
Aresztowano 150 osób, 80 z nich po przesłu- ` 
chaniu wypuszczono na wolność. Dopiero o go- 
dzinie 1 w nocy udało się przywrócić spokój. 

Paryż 21 sierpnia. Rozmaite dzienniki, 
zwłaszcza Figaro, Gaulois i Eclaire donoszą, 
że podczas wczorajszych rozruchów banda anar- 
chistów wpadła do kościoła św Józefa i częścią 
zrabowała, częścią zniszczyła rozmaite przy- 
bory kościelne. Kościół — jak oświadcza jego 
proboszcz — wskutek tego sprofanowania bę- 
dzie musiał być zamkniętym i ponownie po- 
święconym. | 
wa) IO NAA 

HOTEL IMPERIAL 
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 21 sierpnia. Hrabia Borkow- 
ski z Mielnicy. Ks. K, Borkowski z Kossowa. L. 
Bondy z Pragi. K. Siennicki z Warszawy. J. Hahn 
z Wiednia. L. Borowski z Laszek. M. Wysocki 
z Jasienicy. Mac Intosh z Stryja. GQ. C. Kraig z 
Wamy. Dr. J. Kohl z Przemyślan. Dyr. A. Schütz 
z Krakowa. Dr. H. Wieiowiejski z Olejowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryącki 
i Hotel pod trzema Murzynami 
ul. Krakowska l. 9 
Ludwika Stadtmiillera własne. 
Przyjechali dnia 21 sierpnia. K. Rosenburg 
i G. Haszlakiewicze z Wołynia. L. Wilczyński i F. 
Jahin z Wieliczki. A. Pevnitzky z Odessy. E. War- 
tanowicz z Dżźwinowa. P, Lewicki z Krakowa. R. 
Flur! z Monachium. J. Stern, A. Lustig, prof. Um- 
lauft z Wiednia. J. Engländer z Paryża. P. Cor- 
bussier z Czerniowiec. H. Czaykowski z Bóbrki. P, 
Ausloss z Morawy. S. Horvath z Budapesztu. H. 
Hough z Irlandyi. Por. Skacighino z Mostów. Br. 
Grancy z Brodów. Major Röster z Złoczowa. L. Go- 
łębiowski z Warszawy. 
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Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


INSTYTUT DENTYSTYCZNY 
we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 

składający sie z kilku oddziałów w którym dentyści i den- 
tystki wykonuja: plombowane, wyjmowanie zebów bez 
bolu, wstawianie sztucznych zebów. Tamże leczy sie 
choroby dziaseł i jamy ustnej, Dlą prowincji zaprowadzo- 
no tę wygodę, że nadesłane pocztą pękniete, złamane itd. 
zeby sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotną po.zta, bez 
osobistego przyjazdu — Instytut otwarty przez cały dzień. 
ar. M. Wiktor 3 PER. tor. 
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KOREK I 


Lwów 21 sierpnia. (Z Izby handlowej). 

Akeyo za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 300 
zł. m. k. 21050 do %12:50 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 28300 do 286'—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 375.— do 382*—, Ak:ye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł w. a —' - do Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 353— do 258 --. Banku dla handlu i 
przemysła po 200 zł. 198-00 do 200 90. 

Listy zastawne za 100 złr. Banka hipot. galia, 
5 pon losy w 50 lat z 10 proc. prem. 110.09 do 1i070 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100. -— do 10070, 4 proc. toa 
w 60 lat 9660 do 9720. Banku kraj 4 i pół proc los w 
61 tat 10020 do 10090. Banin kraj. 4 proc. los w 57 ląt 
9730 do 9800. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I emi- 
aya) 97.00 do 97:70, 4 proc los w 41 i pół latach 97 03 
de 97:70, 4 proc. los w 56 lat 94:80 do 9550 

GLPHigik za 100 zł., Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 

propin. 5 proc. 10250 
kraj. 5proc. „(U emisyi) 10200 do 
Banka krajowego 4 procentowe 


o —.—. Kom. Ba 


0 —'—. å proc z 1893 r. 9670 


i 97 40, 4 proc. pa 200 


Monety. Dukat cesarski 5'64 do 574. Napoleon: 


1265) d 
100 marek niemieckich 5875 do 53:20 4 


Wiedeń 21 sierpnia. (Giełda towarowa). Ou- 


kier 13:50. Nafta galicyjska bez zmiany. Spiry- 
tus 20—21 


Berlin 21 sierpnia. (Zamknięcie giełdy), 
Banknoty austryackie 169:86. Spirytus 43:60. 

Paryż 21 sierpnia. (Zamknięcie giełdy), 
Trzyprocentowa renta 10000. Mąki 42:65. 

Wiedeń 21 sierpnia. (Gielda zbożowa). Psze- 
nica na jesień 8'56—8'57, na wiosnę 8'82—8-83; 
żyto na jesień 701—7'03, na wiosnę 7:26 — 
728; kukurudza na sierpień-wrzesień 000— 
0:00, na wrzesień-październik 502—503; na 
maj-czerwiec 1900 r. 6'10—512; owies na je- 
sień 557—558, na wiosnę 6'83—65'84; rzepak 
na wrzesień-październik 1200—1210, olej rze- 
pakowy na wrzesień-grudzień 32—33. Tenden- 
oya: nieco silniejsza. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 21 sierpnia. (Gieda zbożowa). 
Pszenica na pażdziernik 8'46—847; pszenica 
na kwiecień 1890 r. 8.72—8'738, żyto na pa- 
ździernik 6'71—6'72; owies na październik 
6'27—6.28; kukurudza na sierpień 4'74—7'79, 
na maj r. 1900 484—485; rzepak na sier- 
pień 1190—1200. Oferty na: pszenicę mierne. 
Chęć kupna słaba. Tendencya: spokojna. Po- 
goda: piękna. 
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PRZEGLĄD = unia 22 sierpnia 189) 


'OPĘTANI 


POWIEŚĆ 
MATYLDY SERAO. 


(Ciąg dalszy). 


— Weź je, one należą do ciebie; lecz nie 
mów, że oddasz je w poniedziałek, bo to nie- 
prawda. Nie oddasz mi ich. Wszyscy gra- 
cze kłamią tak samo.. Rzeczy zastawione 
nigdy nie wracają do domu. Zabierz wszystko, 
Cóż mogę powiedzieć ci na to? Byłam dzie- 
wczyną ubogą, bez posagu.. ty kupcem boga- 
tym ; wziąłes mnie 1 zapewniłeś mi byt: czyż 
nie powinnam być ci wdzięczną przez oałe 
życie? Weż wszystko, bo to wszystko twoje: 
dom, ja, twoja córka... Dzis zabierasz bry- 
lanty i przegrasz, jutro sprzedasz meble, sprzę- 
ty kuchenne i bieliznę ; zawsze ta sama hı- 
storya! Czyż nie robił tak samo sąsiad nasz, 
margrabia Cavalcanti? Córka jego nie ma ka- 
wałka chleba i gdyby doktor Amati nie po- 
magal im w sekrecie, pomarliby z głodu. Lecz 
kto nam pomoże, jeżeli za rok lub parę mie- 
sięcy znajdziemy się w takiem położeniu? Kto 
wie? Może dostanę pomięszania zmysłów, jak 
lada dzień dostanie go ta biedna dziewczy- 
na z trzeciego piętra.. Ojciec zmusza ją do 
wywoływania duchów i powoli zabija nie- 
szczęśliwą. Lecz cóż robić? Ojcowie i mę- 
owie są panami.. Zabierz brylanty, zastaw 
je, sprzedaj, rzuć w przepaść, która pochło- 
nęła twe pieniądze; nie dbam już o nie. 
Były one dumą małżonki szczęśliwej... Ile ra- 
zy wkładałam je do uszu lub wpinałam we 
włosy, błogosławiłam twe imię, bo oprócz wie- 
lu innych radości, dałeś mi i tę drobną ucie- 
chę. Teraz skończyło się już wszystko: księ- 
ga radości zamknięta , ostatnie słowo zostało 


napisane ! 

— Luizo, miłosierdzia ! — zawołał na pół 
obłąkany. 

— Miłosierdzia! będziemy go wkrótce pro 
sili sami. Dziś brylanty, jutro inne przedmio- 
ty cenne; później zniknie wszystko co posia- 
damy, wszystko stanie się snem — odrzekła 
patrząc przed siebie, jak gdyby widziała obraz 
tego upadku. 

— A jednak potrzebuję ich, potrzebuję! — 
zawołał z rozpaczą. 

— Któż ci przeszkadza? — odrzekła. — 
I Agnesina ma w swych uszkąch kolczyki 
z perłami... Weż je, dostaniesz więcej; przy 
kołysce jej są koronki starożytne, ofiaro- 
wane przez signorę Parascandalo.. posiada- 
ją one wartość znaczną: zabierz je, powię 
kszysz sumę! 

— Słuchaj, Luizo — rzekł, oddychając cięż- 
ko — przysięgam ci, że potrzebuję pieniędzy 
nie na loteryę; nie odważyłbym się prosić cię 
na ten cel... ciebie, która jesteś kobietą świętą 
i masz tysiące powodów do czynienia mi 
wyrzutów.. Potrzebuję pieniędzy na spłatę 
długu zaciągniętego dawniej na grę.. Dlug 
to straszny, lichwiarski, zagrażający mi pro- 
testem wekslu i ogłoszeniem bankructwa! 
Nie możemy do tego dopuścić! Kupiec, któ- 
rego podpis nio nie wart, powinien umrzeć! 

— To prawda — rzekła pochylając głowę. 

— Może — dodsł po chwilowem wahaniu — 
będę mógł z tej sumy wziąć jaką oxąstkę, by” 
się odegrać... 

— Więc ostatecznie — zawołała zrozpaczona 
— nie możesz powstrzymać sią od gry? 

Zadrżał jak dziecko występne i nie nie 
odpowiedział. 

— Nie możesz zapanować nad sobą? — po- 
wtórzyła Luiza. 

— Słuchaj, jestto namiętność okropna, nie 
jesteś w stanie zrozumieć jej... Ażeby mieć o 
niej pojęcie, należy jej doświadczyć! Grasz 


naprzód żartem, przez ciskawość, aby spróbo= 
wać szczęścia... i dotknięta zawodem, oraz 
pobudzona wzrastającem pragnieniem -zysku, 
upierasz się przy swojem ; strzeż się, jeżeli wy- 
grasz coskolwiek : ambo, lub małe terno! Bia- 
da ci, bo możliwość zysku zjawia ci się wtedy 
w formie rzeczywistości, gdyż nabierzesz prze- 
konania.. rozumiesz? przekonania, że wygrasz 
sumę wielką, ogromną, ponisważ wygrałaś ma- 
łą... 1 przegrywasz nietylko to, coś wygrała, 
lecz dwa, trzy razy tyla; pieniądze z tego 
szatańskiego źródła wracają do piekła! Okro- 
pna namiętność! Biada ci jeśliś nie wygrała 
i biada jeśliś wygrała! Wtedy marzenie, przez 
siedm dni podtrzymujące twe życie, a ósmego 
dające gorzki zawód, zaczyna palić krew two- 
ją. Dla powiększenia szansy i wygrania za ja- 
kąbądź cenę, podwajasz i potrajasz stawki, pra- 
gnienie zysku zamienia się w szał, du-zą staje 
się tak chorą, że już nie uczuwa niczego; To- 
dzina, stanowisko, majątek, nikną z oczu przy- 
słoniętych namiętnością... . 

— Boże mój! — szepnęła Luiza, jak glyby 
widziała przed sobą przepaść. 

— Masz prawo, Luizo, pogardzać mną. Masz 
słuszność zupełną : jestem złym mężem, jeszcze 
gorszym ojcem... zrujnowałem mnją rodzinę ; 
masz słuszność — powtarzał Cesarino, konwul- 
syjnie łamiąc ręce. — Byłem młodym, weso- 
łym, pracowitym, wszyscy lubili mnie, intere- 
sy szły świetnie, byłaś mojem szczęściem, a 
Agnesina moją pociechą. Ach! jakiż szał mnie 
ogarnął, jakież przeklęte pragnienie wygrania 
siedmdziesięciu tysięcy na nowy sklep przy 
placu San Ferdinando oplątało duszę moją! 
Przeklęta myśl! ona wlała w krew moją 
wszystek żar piekielny. Chciałem zbogacić was 
przez grę, gdy mój dziadek i ojciec uczyli 
mnie swym przykładem, że majątek zdobywa 
się tylko pracą i oszczzdnością ! Jakież'to było 
Szaleństwo, jaka choroba straszna !... 

Luiza blada i z trudnością powstrzymu- 
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prawdziwy tylko wtedy, jeżeli wprost z moich fabryk pochodzi 
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z papieru Sassowskiego 


S. W. NIEMOÓJOWSKIEGO 


WE LWOWIE 
Wszędzie do nabycia. 


Lakiad artystyczae-fotograficzny 
na Bukowinie do sprzedaży lub 
prowadzenia w spółce. 


Oferty: Ajencya dzienników 
Passaż Hausmana Nr. 9 pod Za- 
kład fotograticzny. 


Poleca się najstarszy 


HANDEL HERBATY 


ws Lwowie izydor Well Grand hotel. 


Fiołkowa _F 
"Iraj 


najlepsze TUTKI i bibułki w książeczkach 


Zgubiono 
dnia 19 b. m. o godz 2 pop na głów- | 
mym dworcu pugilares czarny, portfe- 
lowy z juchtu z zawartościa w gotówce 
złr. 10 w jednym banknocie i rozmai- 
temi ważnemi zapiskami i listami. Rze- 
telny znałazca rawzy łaskawie doręczyć 
Andrnszewski, Pańska | 21 gdzie otrzy- 

ma sowitą nagrode. 


U K wma A RAA KA 

suwa g twarzy pryszczy, liszaje, tra- 

dziki, pierznienia į łuszczenie skóry, 

wy zładza zmarszczki, pory i doły ospa- 

we. Twarz odświeża, ubiela i wydeli- 
Saca, Cena 1 zir, 


| 


-= PP. STUDENCI 


znajdą umieszczenie pod skromnymi wa- 
runkami w domu, łyczaków 4, Ill schody, 
w parterze, drzwi Nr, 17. 
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nielhigsezone 


ny, żonaty, 


spondencyi, 
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|. 
że aidaa uv a bycia 
z Kidyka bwo Halciegi $, 


Adres 


rzy zacnej roszinio znajdą umie-| 
szczenie panienki do szkoły. Bliasza wia-|l 
domość pod literami A. B Ajencga Dzien- | 
ników, Passaż Hausmana 9. 
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Znakomity koniak 


francuski, kuracyjny, odznaczony na wy | 
stawie lwowskiej, cata flaszka s.óV., pół 
flaszki 1:50, ćwierć flaszki J zł Do naby- 
cia tylko w handlu Leonarda Soler- 
kiego we Lwowie, ul. Batorego R. 


Nanczycieiki, bony Nie ki, Fran- 
cuzki i wszelkiego rotzaju doborowa służ 
be poleca biuro pam Modyńskiej 
Lwów, Rynek dom Andriolegu, 

Nauczycielska Agencya Heleny 
z Jordanów Biernackiej, Długosza 8. 


— Urząd pocztowy Uśc eryki poszukuje 


ewentualnie admiaisirator 
teoretycznie i praktycznie wykształco- 
lat 34. Posiada 15 letnią 
praktysę w wszelkich gałęziach gospo- 
darczych oraz rachunkowuńciach, kore- 
włada językiem polskim, 
niemieckim i ruskim, poszukuje posady 
rządcę, administratora, 
lub z | od 1go pażdziernika b r. 

„ 8. R. poste rest. Jaworów. 


kontrolora 


| łach po bt zł 


Tuszymy nadzieje, 


| Jan ihnatowicz 


LWÓW : sklepy włamme ulica Kopernika 
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__ Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie 


Wskutek objęcia na dniu 11 bm. likwidacyi Gal. Banku kredytowe- 
go we Lwowie, powierzyliśmy takową naszej nowo otwartej 


Lwowskiej Fili Banku Gal. dla handlu i przem. 


Lwów, Jagiellońska 3 
(dawny gmack Banku kredytowego) 
i zawiadamiamy niniejszem P. T. posiadaczy książeczek wkładko- 
wych i asygnat kasowych Gal. Banku kredytowego, że przyję- 
lismy takowe do wypłaty z zachowaniem Zastrzeżonego Wy- 


W zamian za książeczki wkładkowe Gal. | 
wane będą na żądanie bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 
4%, książeczki wkladkowe Lwowskiej Filii Banku 

Gal. dla handlu i przemysłu. 

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu 
powszednim po złożeniu — a kończy się z dniem powszednim, po- 
przedzającym zwrot takowych. 

Kraków, 12 sierpnia 1899. 
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Pilzno dnia 16 sierpnia 1899. 


Naftowa spółka chrześciańska w Biezdziedzy 


poczta Kołaczyce 


ma do sprzedania sto kilkanaście udziałów pod bardzo korzystnemi warun: FR 
kami dla nabywców udział wynosi kwote 50 złr. i staje się właścicielem te- $ 
renu 50 morgowym. leren należacy do spółki z szybem 1 przyborami znaj- FĘ 
duje się w prostej linii 4 kilometrów od głównej kopalni naftowej w Potoku pg 
i obok Krosna. Wedle orzeczenia geologów i znawców, teren nasz jest jednym § 
l i z najlepszych, gdyż posiada bełkotke i terena obok naszego położone, zosta- Œ 
ły przez głównych nafciarzy zaskupione. Spółka nasza w której wskład wcho- 
dza księża, urzędnicy, włościanie i rzemieślnicy, rozpoczeła roboty w udzia- [R 
) z kapitałem 6.000 złr, OZ 
udziałow sto kilkanaście, każdy udziałowiec staje sie współwłnć icielem tere- § 
nu a wiec i w przyszłości wszystkich szybów. Ze spółki wykluczeni na pod- 
stawie aktu notaryalnego są żydzi. Sprzeuażą udziałów zajmuje rie Dyrekcya 
złożona z pp Teofila Kosiby w biezdziedzy, ks. kanonika Stanisława Bocza 
ra w Biezdziedzy, Tytusa Bujnowskiego ck  notatyusza 

rąacy sądu krajowego i naczelnika sądu w Piłznie. 
że w interesie kraju i podniesienia bytu nowi a FA 
cheć majacy członkowie przystąpią do naszej spółki, 


T. J. Kosibowie i Spółka 


w Biezdziedzy, op. Kołaczyce. 


. 


1.3. ulica 
20, CZER 


mnane „m 


W: Sukiennice l. 


—r s t e r W 


powiedzenia. | 
Banku kred. wyda- 


Dyrekcya. | 


Ma ampl a 


do rozsprzedania 


pozostało jeszcze 


i Józefa Zelka ck 


© 


jąca łkanie, słuchała tej spowiedzi z bólem nie- 


wymownym. S 
— Nie wiem, ile przegrałem... nie przypo- 
minam już sobie — mówił Cesare do samego 


siebie, nie widząc żony i nie słysząc spokoj- 
nego oddechu uspionej córki. — Z początku 
grałem umiarkowanie, ostrożnie, zręcznie, jak 
gdyby loterya nie była szyderstwem losu z czło- 
wieka! Zapisywałem jeszcze wówczas przegra- 
ne w książeczce wydatków osobistych, lecz 
później opętała mnie tak wielka gorączka, że 
nic nie pamiętam. Nie pamiętam, ile tysięcy 
lirów roztrwoniłem w obłędzie, zamraczającym 
mój mózg każdego piątku. Ach! Luizo, ty nie 
wiesz... jesteśmy zrujnowani ! 

Wiem — odrzekła pocichu, patrząc na 
różową twarzyczkę spiącej Agnesiny. 

Nie wiesz, nie możesz wiedzieć. Roztrwo- 
niłem wszystkie pieniądze odłożone na wypła- 
ty półroczne i roczne, przegrałem tysiąc lirów 
złożonych na imię Agnesiny w kasia oszczę- 
dności, ukradłem jej pieniądze ! Nie dotrzyma- 
lem mych zobowiązań handlowych, wskutek 
czego dostawcy, utraciwszy wiarę w mój kre- 
dyt, nie ohcą rozmawiać ze mną i odmawiają 
mi towarów. W sklepie pustki, a ja nie mam 
za co napełnić go; nie wniosłem premii za 
ubezpieczenie i jeżeli sklep spali się, nie o- 
trzymam ani centyma! Ty nie wiesz wszyst- 
kiego.. Pożyczałem wszędzie gdzie się dało, 
nawet u lichwiarzów; jestem zadłużony po 
uszy, nawet u don (łennaro Parascandalo... 

— U chrzestnego ojca Agnesiny ! — zawo- 
łała Luiza, ukrywając twarz w dłonie. 

— Gdy chodzi o pieniądze, niema ami po- 
krewieństwa, ani przyjaźni; pieniądze znieczu- 
lają serca... Te długi sprawiają mi wstyd i mę- 
czarnią, Kupiec, pożyczający na ośm od sta na 
miesiąc, uważany jest za bankruta — i słu- 
sznie. Lichwa jest rzeczą hańbiącą i tego co do- 
puszcza się jej, i tego co jej ulega Cóż ja mo- 
gę teraz poradzić ? Sezon jest okropny, zarówno 


czarny, bały | koigrowy Jnderal Hanneberga od 45 ct. do I4 złe- 
i w paseszki, kratki i dodanie, adaannmiaki itd. (około 240 rozmaitych 


za metr. gładki 


dla ubogich jak i dla bogatych, a choćby by 
i najlepszym, dochody nie wystarczyłyby na- 
wet na opłatę procentu od mych długów. To 
cud, że Cesare Fragala, szef domu Fragala, nie 
został dotychczas ogłoszonym bankrutem, ban- 
krutem podstępnym, bo kupiec nie powinien 
zabierać pieniędzy wierzycieli i przegrywać 
ich na loteryi, bo to kradzież.. słyszysz? kra- 
dzież! a złodzieje idą do robót przymusowych... 
Przez tę namiętność piekielną zrujnowałem ro- 
dzinę i pskryję ją hańbą! 

I nie mogąc znieść ciężaru swego nie- 
szczęścia, rozpiakał się jak dziecko. 

Drżąca ze wzruszenia i szczerze litująca 
się nad zrozpaczonym mężem Luiza energicznie 
podniosła głowę. 

— Więc niema ratunku ? 
sem serdecznym. 

Niema 
miona. 

— Widzę, że rzeczywiście zagraża nam 
zguba, lecz niepodobna by nie było jakiegoś 
środka — powtórzyła, nie chcąc ustąpić. 
Błagaj Madonny odrzekł zrozpa- 


zapytała gło- 


odrzekł, roztwierając ra- 


czony. 


— Szukajmy ratunku oboje — nalegala 
Luiza łagodnie. 
— Szuk+i go.. jestem już do niczego, nie 


mam ani woli, ani sił; szukaj dla siebie, bo 
ja jestem już straconym i nic mnie nie ocali. 

Nas!'4piło długie milczenie. 

Luiza, skupiona w sobie, rozmyślała nad 
ogromem swego nieszczęścia. Jej uczucią po- 
gardy i gniewu rozwiały się na widok czło- 
wieka tak niegdyś spokojnego, wesołego, a 
teraz z rozpaczą spowiadającego się ze swych 
błędów. 


(Ciąg dalszy nastąpi). * 


65 ot. 


gatunków a 2000 rozmaitych kolorów, desen! it. 


Na suknie I btuzki wprost z fahrykl Wysyłka dla prywatnych osób 
już z opłacaniem cła i porta 


Próbzi wysyła się odwrstną po ztą 


6. Hanreberga, Fabr:=k 
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nZ Popiołów”, 


Prenumerata Tygodnika Ilustrowanego wran x dodatkiem powietólowym i 
1S-tu tomami dwie” H. Sitenktewiosa wynosi: 


w Galicyt wraz u przesyłką posntową 


„we Lwowie 


kwartalnie e . 83 mr. 60 ot. kwartalnia '. . 8 zły, 75 ot. 
półrocznie A 672g LG półrooania w 0 yabo. w 
rocznie |. f play 40 rooenia . „ 15; —a 


godnika*, Lwów, Pasaż Hausmane 9. 


Nowo przybywający prenumeratorowie otrzymać moge wszystkie nnmera począwszy od Igo stycznia wraz z pi- 
smami Sienkiewicza. 


Nowości 


i peleza 


pod firmą ma bom Mareko 


LWÓW 


każdy prenumerczntor 


„Tygodnika Ilustrowanego" 


otrzymuje w roku 1899 bez żadnej dopłaty 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


asg (jeden tom 00 miesiąc). 
Dviela Sienkiew:ozm wychodzą w nowem »tarennsm wydaniu, wyłącznie dla prenu- 
meratorów „Tygodnika Illustrowanego* iobeimą wszystkie powieści, nowele, 
listy ż podróży jednem słowem cały derobek litórauki rnakomi ogo pianrza. Każdy 
tora tej bibliotski Sienkiowiczowskiej wawiera co naimniej 10 arkaczy druku na dobrym 
pepi=rze i drukiam wyrzźnym. 
TYGODNIK ILUSTROWANY daje roosuie przeszło 1.200 tlustracyj oraz bezpła- 
tne Keprodukcye kolorowe obrazów mistrzów naszych. 
Tygodnik illustrowany drukuje jedusozsnie dwie powieści oryginalne miauowisie 
siog dalszy wielkiej powiaćc: historynsnej p. t z 


«w „KRZYŻACY“ Sienkiewicza 
której poagąrek now prenumerstorsy nacywkó woga «a gn/dena), Oraz 


„ARGONAUCI: większą powieść E. Orzeszkowej. 


W dogiin powieść bist głośzego piares węguorskieyc Jul. Wernera p. t. 


Prenumeratę przyjmują: 
Główna Ajencya i Expedycya „Tygodnika“ 


Numera Okasowe 1 prospske wysyła gratw Główna Ajencya | Ekspodycya „Ty- 


ko a 
Rois założenia 1878, 


w wielaim wyborze, kafry. 
mažo, sxwodukie otrzyma: 


po contoh radzw7czej umiarkowanych 


MAGAZYN SPECYALNO GAŁANTERYJNY 


Kósmarky & Illés Następca 


WŁADYSŁAW CGIEGEULSKI 


(Porto lietore podwójne do Szwajcarył). 


i jedwabiu w Żurychu. (Ok, nadworny dostawca). 


"(ik 


"GE 


we Lwawie, Pavnń 
Fhausmana 9, 


3. Rower 


„Singer! Model De Lux prawie 
jjnowy, z wszystkiemi paboran, 
(i tanio do sprzedania. iadomoś8: 
$ Skład płócien : korczyńskich ulica 
me. Halicka Nr. 16. 
al  Lekcye szermierki 
E |na pałasze i florety eto. Warunki 
przystępne. d 

Dia pp. pp. akademików, uczniów 
E |szkółśrednich ceny zniżone. Lwów 
' |ulica Zielona 22. 


zdolnej ekspedytorki=telegratistki 


Sot- 


pół kilograma kawy niezrównanej 
dobroci, sromatycznej, do uabycia 
jedynie tylko w handlu Leonarda Solec- 
kiego Lwów Batorego %. 5 kig. woreczku 
franko do kazdej stacy: pocziowej, 
"Ładny majątek dia tam nego 
dziaia sprzedaje. biiższe Biuro Olszewskie- 
go Lwów, pod nr. L..* a. 
Młyn i kilka morgów roli do kupna 
lub dzierżawy, poszukuje bBardach, Lwow 
Kościuszki 22. 


. 

Dwa plugi 

3 skibowe, samochoay Eckaria są do 
sprzedania niżej połowy ceny za luv zir, 

w Dyamencie o p. Ńiedliszowice. 

Młody przystojny mężczyzna 
z rodziny obywatelskiej, praguie ożenić 
sie z osobą młodą z dobrego dwu, ktura 


Róg placu Muryackiego i ulicy 
Teatralnej L. 2, dom Kapitulny 


CENNIKI ILUSTROWANE 
BW na zgdanie bezpłatne TE 


NNT". ED ZAM 
"Pil 8 EG 4 | Do rodziców. 


Uczniowie szkół średnich, z lepszych do 
plamy na twarzy i inne nieczystości mów znajda umieszczenie i troskliwą opie- 
znikną już po 7 dniach zupełnis kę przy rodzinie urzędniczej we Lwowie, 
e wrócą więcej po użycia Dra pod przystępnymi warunkami. Korepetycye 
Onhriatofiu znakomitej nieszkodliwe) w domu Na Żądanie nauka języka fran 
Ambnaremi. Prawdziwe tylko cuskiego (ewentualnie i innych jezyków) 
w zielono-pakowanych słoikach szklan  tuvz.ez gry na fortepianie również w do 
nych po 80 ct. Główny skład dla Liwo- mu pod przystępnywi warunkam*. O laska- 
wa w aptece pod „Srebrnym Orłem, 


Do 
we wczesne zgłoszenia uprasza się pad- 46 
ag Ruckera; w Krakow ie w adresei 1. Aa do Ajencyi dzienników, „Przegl ądu 
aptece W. Redyka i E. Hellera w Bro- , Lwó asaż Hausmana. Aih : Teh 
tay w aptece 3 Leona KATA, w Tar- waż ż — ogłoszenia i wszystkich miejsco 


a ZEE ROEE A eee . . . 
nopolu w aptece M. Krzyżanowskiego. wych, zamiejscowych, zagranioz- 


FRANCUSKIE 
znurówki 


najlepszego kroju 
po złr. 2.8 ', 3.50, 4.25, 5,50 i 6 
poleca 
handel płócien i bielizny 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE. 
O RER ÓĆ omni 


kiej de krajania chleba ! użytko w kuchni. 


i 
a 
Í 
: 


SZCZURY; MYSZY 


w puszkach po30.60cli La 


ANICHNIKS | 


ZAK 
_vwysyta 


JAN 


Er E 


ekarskla powagi 


polscona 
najlepszy éredek pożywienia dla dzieci 
najlepszy dodatek dta mieka 

i najlepszy śradek dlatetyczny dla dzieeł cherych wa Klszki | żałądek || i 


przez 


="! 


ro Low HI LY/U 
OGNUN p) 


EEA | Do nabycia w aptekach I dregusryach w puszkach pe 45 kr. I I zir 


e i! R. iKufeke. Wiem VIj2 Stompargamo Nr. 44jt6 
Xa (Zase! 


R RES Skład papieru 
WAŻNE | E. Mikołajczak 


Chroniczne swędzenie, każdy lis aj, 


e p 1 R 4 iha R ar ieee m ienai jmuje po oe- 
a ier ojęci dsterzmiy W co a) a a EC dla P. T. p. gospodarzy Lwów w zyczakowsks 1 1 i a daien śl ean a. 
í ć vit Tr Š Z umowe ssąac } ŚW A Jeca 1 [ A FRYZ ) ; h oi 
EE m tow AAA e do bajcowania ziarn poe Winogrona i zupelnie „Kentiol Salicil* ||Ajencya dzienników i ogłoszeń 


tografi d 


K pondencya w francuskim « polskim prszelcie prz bory do Pistojśwy A rysoyania 
ores 


pr rekwizyta szkolne, kancelaryjne, ra- przez lekarzy wybióbowany, Używać 


można na wszystkie części ciała. 


Koneweczki do gaszenia ognia 10 złr, duże jabłka 18 złr, średnie 10 


Lwów, Passaż Hiausmana 9. 


Siny kamień 


z przepisem użycia 
polecają po cenach przystępnych 


IEDNGH | BKAtiM [Stary UOQNAC 


| 1 z wina własnego chowu, dostarczą od naj- 
Sse He takn l. 4 obok pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł 
oukierni Wgo Tossa. albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
da i i : p, |80 cent Benedykt Hertl, właściciel 
Kancki, poste restante Kraków. tua i SM GA. dóbr, zamek Golitsch przy Genobitz, Styrya, 


aktor odpowiedsialny: Waclaw Masłowski 


jezyka. Adres Union fair la toice, poste i i i 4 ii obrazy ponaj-| złr., brzoskwinie 40 złr., melone cukrowe 
PET EA p Hydronety jako sikawki ogro T my do Tata CI e Aka Wada s NAKED doco) „oda ze 
Py my Coes Ba ĆW | aczkach Kancelaryom i nauczycielom i stu- | da ilość począwnzy od 5cio kig. z maga |f syłke franco, dyskretnie wraz ze spi- FESUN siokiu o ata] 
ini J p dentom znaczny 0 s, zyuu Szabadua Stefan Miss, eksport|] sobem użycia przez Apiekę Szabad- 
e Poszukuję poco l paye E ENDE i owoców, Sząbaaka (Wegry). szallus Nr. LL (Węgry). BRR) >) WETA E 


ARTUR KOSCICKI 
(SYRIUJZ) 
Lwów. ulica Zamarstynowska l. 11 (dom 
własny), uł Trzeciego Maja liczba 2, 
poleca wyborny * awy wprost z Ameryki 


MB 0 OZ ok A | --— x a 
Przy zacnej rodzinie znajdą| Uprasza łaskawie W. P. P, 
umieszczenie panny do szkoły. Rebczyńskiego i Michalskiego, któ- 
Dla kawalera pokój z osobny mjrzy or w roki, 1864 N po 

wejściem, z całem utrzymaniem. |rą w Konstantynopolu o łaska-|P : A 
Billa iadomośś: A. BL ava podanie 4 sama Goga, swa 4 a kontt kryt 
Redakcya „Przegląd“. chwilowego adresu. K. K. jeden|i.g9 but Rum najlepszy od 1-20 *, lt. 
AGAN Aos A lz ówczesnych przyjaciół. Kakao holenderskie pó tl. 1-90, 


narogowa Stanisław Maniocki i Spółka — Lwów Kopernika. 


polecają 


FRIEDRICH 1 BEACOCK 


Lwów Hetmanska 1. 4. 
ohok cukierni Wgo Grossa. 


od 1 października 


dla panny z dobrego domu, osobnego po- 

koju bez mebli, z całem utrzymaniem przy 

poważnej rcdzinie, gdzieby znalazła opie 
ke i towarzystwo dla siebie. 

, Łaskawe oferty upraszam nadesłać 

najdalej da 10 września pod adresem 


nm 
. ALE 


"tp" 


